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Partja Komunistyczna Polski przyznaje się oficjalnie do łączności z trzema schwyta: 
nymi terorystami. 


Z Warszawy telefonują: 

Wczoraj ukazały się kolportowane na 
przedmieściach Warszawy odezwy zaty 
tułowane „Komunistyczna Partja Polski* 
(sekcja międzynarodówki kom.) podpisa 
ne zaś przez komitet centralny komunisty 
cznej partji Polski oraz komitet centralny 
związku młodzieży komunistycznej. 

Odezwa ta wyraźnie stwierdza, że u- 
jęci po krwawej walce teroryści należą 


Pożar samochodu. 


W dniu dzisiejszvm, na ul. Piotrkow- 
skiej, najludniejszym punkcie przy zbiegu 
z ul. Dzielnią, tuż obok sklepu bławatnego 
Heimana zaszedł wypadek pożaru sanio- 
chodu inż. Holtza, który tylko dzięki 
sprzyjającym okolicznościom nie pociąg- 
nął ofiar w ludziach. 

Samochód ten, wskutek wadliwego me 
chanizmu eksplodował z ogromnym hu- 
kiem, przyczem słup ognia i gęstego dy- 


do związku młodzieży komunistycznej i 
partji komunistycznej. 
Odezwa zawiera pogróżki: „Niech 


"drży burżuazja przed gniewem i siłą pro- 
letarjatu, bo na miejsce tych trzech przyj 
"dą tysiące i setki tysięcy, które wreszcie 


Spalona fabryka Adolfa Szpila przy ul. Kopernika 53. 


rozbiją”... f t d. 
Na zakończenie idą zwykle wykrzyk 
niki. 


Odezwa ta jest stwierdzeniem, że ist- 
nieje zorganizowana bojówka komunisty 


1 


czna. Groźny zaś ton i pogróżki w odez-| 


wie wydanej wspólnie przez dwie organi 
zacje komunistyczne — świadczą, że ke 
muniści zamierzają i u nas stosować me- 
tody krwawego tetoru. 

RTU Z ZSEE OTC TRG PTA PŁATOWCA TY 


. Imme pisma potwierdzają to doniesie* 
nie Matina. a 

Petit Parisien zapewnia, że nota nie- 
miecka, którą natychmiast poczęto na 
Quai d'Orsay rozpatrywać, odźwiercia- 
dla różnicę zdań, jaka wyłoniła się w ło- 
nie Rządu Niemieckiego co do treści od- 
powiedzi. Petit Parisien przewiduje ko- 
nieczność dłuższych rozmów dyplomaty- 


cznych między Francja Anelją i Belgią. 
zanim Francja będzie mogła . odpowie- 
Rządowi Niemieckiemu. W końcu 


ogólne wrażenie jakie, wywołała w Pary- 


mu zapełnił całą ulicę, 

Przerażeni przechodnie z pobliskich 
telefonów zaalarmowali. Straż Ogn. Ochot 
niczą, która momentalnie, przybyła na 
miejsce w sile dwóch Oddziałów i przy po 
mocy przyrządów z płynami chermiczny- 
mi ogień momentalnie stłuniła. 


Poparzony lekko został mechanik sa- 
mochodu. Wehikuł spalil się zupełnie. 
W chwili, gdy to piszemy, szkielet spalo- 


żu nota niemiecka Tetit Parisien w 
sfwierdzenin, że  najprawdopodobniej 
główne zarysy zamierzonern układu o 
bezpieczeństwie w nailepszym razie do- 
niero z końcem roku bieżącego będą usta- 
lone. 


PRZEWIDYWANIA DŁUGICH NARAD 
DYPLOM TYOTNY CH: 


W dniu wczorajszym o godzinie 5 i pół po południu wy- 
bucht groźny pożar przy ulicy Kopernika 53, gdzie w nie 
ruchomości należącej do S. Trubowicza, mieści się fa- 
bryka Adolfa Szpila. Ogieńwybuchł w przędzalni od 
iskry z motoru, zapaliły się gremple. Ogień natrafiwszy 
na łatwopalny materjał rozszerzał się z oxromną szybko 
ścią. Grozę sytuacji powiększała okoliczność, że wsku- 


nego samochodu został już zabrany i ruch 
na ulicach przywrócony. 


tek paniki, jaka wybuchła i 
trzymać motorów. Zajęły 
odlatując, przeniosły pożar 
dzinnej akcji pożar zdołano 
dach, piętra zostały zalane 


gęstego dymu nie zdołano za 
się pasy transmisyjne, które 
na drugie piętro. Po dwugo- 
stłumić. Spłonął całkowicie 
wodą. Straty dość znaczne. 


Londyn, 21 7. W kołach politycznych 
zapewniają, że nota Niemiec nie posune- 
ła sprawy układu o bezpieczeństwie na- 
przód. Spowodować ona musi długie na- 
rady między Londynem, Paryżem i Bru- 
kselą, a wobec tego nie jest rzeczą praw- 
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Tendencja dla dolara mocniejsza, 


Przetłgłełia gdańska, 


trzy kwadranse. 
POWIADOMI-NIE_ RZĄDU ANGIEL- 
SKIEG 


że nota niemiecka jest- bardzo obszerna, 
bo obejmuje 7 stron druku. SL 

Matin zapewnia, że Rzad Niemiecki w 
swej odpowiedzi stara się wykazać konie 


żu, Londynie i Brukseli na zwołanie fa- 
kiej konferencji. Optymizm kół rządo- 
wych pod tym względer1 tak daleko sir- 
ga, że koła te oczekują zwołania konie- 
sierpnia bieżącego 


Złoty 9900 Londyn, 21 7. Ambasador niemfłecki czność zwołania Konf.rencji Mocarstw, rencji już z końcem 
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Reforma rolna. 


Nad pierwszą ustawą o reformie rol- 
nej, uchwaloną przez suwerenny sejm u 
stawodawczy, wisiała zmora jednego gło 
su większości, która zadecydowała o jej 
przyjęciu. Z jednej strony było to dowo» 
dem braku wszelkiego kompromisu w 
sprawach zasadniczej wagi, z drugiej zaś 
świadczyło to o jej raczej demagogicz- 
nym i przejściowym charakterze, aniżeli 
o istotnym zamiarze rozwiązania skompli 
kowanego problemu. 

Przywiązanie chłopa do ziemi jest u- 
czuciem głębokiem i wrodzonem. wsku- 
tek tego musi być traktowane poważnie 
i uważane za jeden z elementów utrzyma 
nia zasady własności prywatnej i obecne 
go ustroju społecznego. Z tego punktu wi 
dzenia wydaje się rzeczą nieodzowną ten 
aławistyczny pęd do własnego kawałka 
ziemi zaspokoić w miarę możności I po- 
wiekszyć tem samem warstwę ludności, 
która nowinkom komunistycznym będzie 
się sprzeciwiała ze względów zasadni- 
czych. 

Spełnienie tego zadania byłoby nie 
tak trudnem, zwłaszcza, że Polska na ra 
zie posiada jeszcze bardzo znaczne obsza 
ry ziemi źle zagospodarowanej, albo też 
leżącej jako nieużytki odłogiem, gdyby 
nie dwa małe „ale“: przedewszystkiem 
niska kultura rolna ludności wiejskiej, któ 
ra wymaga dla wyprodukowania tejsa- 
mej ilości plonów rolnych kilkakrotnie 
większego obszaru, aniżeli potrzebuje rol 
nik uświadomiony i obeznany z najnow- 
szymi sposobami obrabiania ziemi, na- 
stępnie zaś niebezpieczeństwo wygłodze 
nia większych ośrodków wskutek niedo- 
słatecznego zaopafrzenia w produkty spo 
tywcze w razie zniknięcia wielkiej włas 
tości, czyli wielkich „fabryk“ zboża. 

Ten ostatni wzgląd zwłaszcza posiada 
tak decydujące znaczenie, że wywarł bar 
dzo poważny wpływ na  zapatrywanie 
stronnictw nawet radykalnych, które u- 
znały, że zrealizowanie pierwszej ustawy 
byłoby wywołało katastrofalne skutki dla 
uboższych warstw ludności miejskiej. Nie 
wspominamy już o innych motywach jak 
bzraku odpowiednich środków  finanso- 
wych i t.p., które nie stanowią właściwie 
nieprzezwyciężonych przeszkód i muszą 
być wważane za drugorzędne w tem za- 
gadnieniu. | gc 

Już w rok po tichwalenfu pierwszej u 
stawy o reformie rolnej, okazało się, że 
je} urzeczywistnienie napotyka w prak- 
fyce na nieprzezwyciężone trudności, 
wskutek czego przestano ją stosować w 
przewidzianych rozmiarach, oczekując u 
chwalenia nowej, bardziej przystosowa- 
nej do potrzeb realnego życia. 


, Uchwalona wczoraj ustawa rolna, jest 


kompromisem i jako taki, ma naturalnie 
także szereg niedomagań. Ale sam fakt, 
że za jej przyjęciem głosowały dwa klu- 
by prawicowe i kilka lewicowych z PPS 
na czele świadczy o tem, iż świadomość 
konieczności rozwiązania palącego pro- 
blemt kosztem dość nawet znacznych 0- 
fiar, potrafiła przeniknąć wszystkich, któ 


rzy z jednej strony chcą zaspokoić słuszne | 


postulaty włościaństwa, z drugiej zaś za 
pewnić miastom wyżywienie. 

Nie ulega watpliwości, że w praktyce 
wyłonią się jeszcze rozmaite tarcia, ale 
główne zasady nowej ustawy będą mo- 
gły być w przeciwieństwie do pierwszej 
zrealizowane. Ograniczenie ilości ziemi 
podlegającej parcelacji do 200000 hekta- 
rów rocznie, uznanie kompetencji sądów 
zwykłych w sprawach o krzywdzące o- 
szacowanie i zezwolenie na częściową 
przynajmniej parcelację prywatną, — to 
znaczne zdobycze w porównaniu ze sła- 
nem dawniejszym. 

Po uchwaleniu ustawy nie czas na fe- 
oretyczne zastrzeżenia, którym niejedno- 
krotnie dawaliśrry wyraz, podczas dys- 
kusji nad projektem ustawy. Trzeba te- 
raz stanąć na gruncie rzeczywistości t 
starać się. aby ten twór bądź co bądź do 
brej woli, stał się naprawde podstawą u- 
zdrowienia stosunków na polskiej NE 
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elórma oiowiąnjącyth praw — palącą Koniecznościa, 


W Polsce obowiązuje antypolskie rozporządzenie Murawiewa Wieszatielał 
Niewolno u nas Polakom i katolikom kupować ziemi, skonfiskowanej 


Z pewnością nie wszyscy wiedzą — 
jek również nie wiedział o tem piszący te 
słowa, przyznający się do tego z całą o- 
twartością — że w Polsce, Polakom i ka- 
tolikom nie wolno kupować ziemi, ongiś 
własności polskiej: dziś rosyjskiej, skon- 
fiskowanej po roku 1864 prze rząd car- 
ski, (rozporządzeniem  Murawjewa-Wie- 
szatiela) za udział iej właściciela w po- 
wstaniu, I w dodatku nie wolno kupować 
na podsławie rozporządzeń, wydanych 
przez tego samego Murawiewa, obowiązu 
jących do dnia dzisiejszego w naszych wo 
jewództwach wschodnich. a opiewają- 
cych, że ziemie z majątków skonfiskowa- 
nych nie mogą być sprzedawane osobom 
wyznania rzymsko-katolickiego! 

Ażeby nic nie brakło do plastyki obra- 
zu, trzeba wyjaśnić, że owo rozporządze- 
nie Murawiewa, ujęte w formę Instrukcji 
carskiej z- dnia 23 lipca 1865 r., miało na 
celu to, aby niajątki skonfiskowane nie do- 
stały się znów w ręce szlachty polskiej. 
Włościan nie tyczyło się to w tym samym 
stopniu i wreszcie wyrok senatu rosyj- 
skiego Nr. 85, z.1902 roku wyjaśnił, że 
wspomniana Instrukcja carska niema za- 


w powstaniu. 


stosowania do włościan rzymsko-katoli- 
ckiezo wyznania, 

Nasze zainteresowane władze i urzędy 
nie stoją nawet na gruncie wspomnianego 
wyroku senatu, ale na gruncie pierwotne- 
go rozporządzenia  Mirawiewa-Wiesza- 
tjela. 

Trzej włościanie z Grodzieńskiego, Sta 
nisław Żukiewicz, Jan Płoński i Józef 
Kwiatkowski, wszyscy Polacy i katolicy, 
kupili z majątku Jeziory, w powiecie gro- 
dzieńskim, własność Rosjanki, księżnej 
Wiaziemskiej, 83 dziesięciny ziemii. 

Dla spisania aktu kupna udali sę do re- 
jenta, Rejent zażądał uprzednio przedsta- 
wienia mu pozwolenia na sprzedaż I kup- 
no, wystawionego przez Urząd ziemski — 
i tu zaczęła się tragikomedja. 

Urząd ziemski uznał, że majątek Je- 
zlory podlega wspomnianej instrukcji car- 
skiej. a główna komisja ziemska tę decy- 
zję zatwierdziła. Nawet przy tem nie 
wzięto pod uwagę cyfowanego wyżej wy. 
roku senatu. Sprawa toczy się już trzeci 
rok — i w rezultacie w Polsce nie mogą 
obywatele kupić ziemi dlatego, że są Po- 
Jakami i katolikami. 


-W Olsńgku tworzy sie nowy senal. 


Przemysł gdański żąda 


porozumienia z Polską. 


Socjaini demokraci przystępują do większości rządowej: 


Gdańsk, 21. 7. — Partja socialno-de>/ , 
mokratyczna w Gdański powzięła wez 
raj uchwałę przystąpienia do większości 
rządowej, celem utworzenia nowego sena 
tu. 

W związku z tem „najwybitniejszy 
przedstawiciel przemysłu gdańskiego pr. 
Noe oświadczył, że przed kilku dniami od 
było się poufne posiedzenie Senatu 
przedstawicieli przemysłu gdańskiego z 
prof. Noe na czele. Na posiedzeniu tem 
zajmowano się sprawą przesilenia, W 
ciągu posiedzenia prof. Noe wygłosił mo 
wę, w której zaznaczył, że imieniem prze 
mysłu żąda od senatu zmiany dotychcza 
sowej taktyki w stosunku do rządu pol- 
skiego. 


žok: Nos jako, dyrektgr stoczni gdań- 
jej od 6 lat miał sposobność przekonać 
się, że z rządem polskim można się poro 
zumieć, jeżeli się naprawdę tego chce. 
Gdy rząd polski widzi dobrą wolę: u dru- 
glej strony, stara się iść na rękę. Nato- 
miast nic dziwnego. że rząd polski wobec 
stanowiska senatu gdańskiego nie chce z 
nim mówić. Przemysł gdański — mówi 
prof. Noe — żąda od senatu zmiany takty 
ki wobec Polski. 

Wkońcu zapowiedział prof. Noe, że w 
ciagu tygodnia jeszcze zostaną żądania 
przemysłu gdańskiego spełnione i nowy 
senat zostanie niewątpliwie ukonstytuo- 
wany. 


=: 


Czesi nie chcą się zgodzić na przelot 
polskich aeroplanów. 


Rozbicie polsko-czeskich rokowań o konwencję 
lotniczą. i 


Praga, 21. 7, — Toczące się w Bernie 
Morawskim rokowania o zawarcie kon- 
wencji lotniczej między Polską a Czecha 
mi zostały zerwane z powodu niemożno- 


ści osiągnięcia porozumienia co do szere 
gu zasadniczych punktów. Obie delegacje 
wyjechały z Ber 


y 


Rewolucja w Portugalji stłumiona. 


Paryż, 21. 7. — Według wiadomości z 
Lizbony, udało się rządowi zlikwidować 
zupełnie bunt wojskowy. Oficerowie spi- 
skowcy, którzy pociącneli za sobą kilku- 
set żołnierzy, zabarykadowali się w jed- 
nych z koszar w Lizbonie. Rząd ogłosił 
w: mieście stan oblężenia, a buntowników 


wezwał do poddania się, grożąc w prze- 
ciwnym razie bombardowaniem koszar 
przez arylerję. Na wezwanie to oblężeni 
poddali się. Załoga okrętu wojennego „Va 
sco de Gama*, która przyłączyła się rów 
nież do buntu, poddała się również na 
pierwsze wezwanie. 


Wzrost bezrobocia w Angliji. 


W ostatnich czasach liczba bezrobot+ 
nych w Anglji wybitnie wzrosła, wskutek 
niedostatecznego zatrudnienia w przemyśle 
i górnictwie. W połowie lipca b. r. liczba 
ta wynosiła 1 21,000 osób wobec 1.028,000 
w lipcu roku ubiegłego. W pierwszej po- 


Reklama --- 


łowie czerwca b r. bezrobocie wzrosło 0 
przeszło 100.00 osób. Bezrobocie to ob- 
ciąża przedewszystkiem ciężki przemysł, na 
górnictwo przypada około 12 proc, t. j. 
150.000. osób. K 


to potega! 


Gdyby tę ziemię cliciał Kupić Rosłanfi 
lubBiałorusin nieby tmu nie stało na prze 
szkodzie. Na marginesie skarg ze strony 
mniejszości narodowych, warto to ubocze 
nie zanołować. 

Sama jednak sprawa jest poprostu pow 
tworna. Ani główna komisja ziemska, am! 
ministerstwo reform rolnych, ani minister 
stwo sprawiedliwości, ani komisja kodyf! 
kacyjną, ani Sejm wreszcie — jednem sło 
wem: nikt nie poczynił najmniejszego wy 
siłku, aby usunąć to prawo, tak zasadni: , 
czo krzywdzące prawa obywateli poł 
skich w państwie polskiem, a wogóle pra» 
wo, niedaiące się pomyśleć w żadnem paii 
stwie praworządnem. Jest doprawdy nie 
do pomyślenia, że urzędnik w głównej Ko 
misji ziemskiej, Który miał rozstrzygać 
w omawianej sprawie, a więc urzędnik 
wyższej rangi, spotykając się z tak oburza 
jącem prawem, nie wystąpił natychmiast 
z wnioskiem o zniesienie go!, 

Dla stosunków możliwych u nas, nie- 
ma nie bardziej charakterystycznego. ale/ 
też bardziej smutnero, niż omawiana sora 
wa. -W ten sposób „urządzamy kresy“. 


Rozruchy antysemickie 
w Wiedniu. 


9 osób rannych. — Kilkadzie: 
siąt aresztowań. 


Z Wiednia donoszą: 

Onegdaj wieczorem (już po raz trzeci 
w: tym tygodniu) — dopuściły się wyros 
ki i młodzież, należąca do narodowo-s0- 
cjalnej partii („Hakenkreuzłer"*) w Wied 
niu — antyżydowskich wybryków. 

Sobotnie rozruchy posiadają cechy zor 
ganizowanej akcji. 

Przebieg zajść sobotnich był następu 
jący: Do kawiarni Stadtparku, odwiedza 
nej przeważnie przez żydowską publicz- 
ność wpadło nagle kilkudziesieciu osob- 
ników i na hasło dane zwizdawka przez 
przywódcę, — z piekielnym krzykiem 4t 
wołaniem: „Bijcie żydów! precz z żyda:. 
mil“ — rzucili się na gości atakując ich 
laskami. kastetami i bokserami. 

Napadnięci uciekli częściowo w po- 
płochu do wnętrza kawiarni, atoli niektó- 
rzy odważniejsi stawili wraz z kelnera- 
mi opór napastnikom. 

Blisko pół godziny trwała batalia, 
wśród której zarówno przez napastników 
jak i obrońców zostały połamane stoły. 
stołki, zdemolowane całe bogate urządze 
nie, którego szczątki służyły za broń obu 
stronom. NJ Ą 

Wreszcie po pół godzinie zjawiła się 
policja w liczbie 50 żołnierzy 1 położyła 
koniec dzikim scenom. Rezultat batalii: 9 
rannych, 12 aresztowanych. 9 osób odsta 
wionych odrazu do sądu karnego. 

Policja wydała natychmiast do ludno- 
ści odezwę w której piętnuje zajścia | kon 
statuje, że w napadzie brała udział prze- 
ważnie młodzież 


ZY SOWIETY SA PRAWNYM NA- 
CSTĘPCA RZĄDU KIEREŃSKIEGO? 


Powszechną sensację w Nowym Jorku 
wywołał wyrok sądu amerykańskiego w 
sprawie odszkodowania, należącego się 
Rosji carskiej za straty poniesione w 1916 
roku podczas katastrofy kolejowej Ta linji 
należącej do akcyjnego towarzystw4 do- 
liny Leghight. _ 3 

Obecnie zakończył się wytoczony w 
swoim czasie proces. Na mocy wyroku są 
du „rząd rosyjski“ ma otrzymać od wspo 
mnianego Towarzystwa kolejowego 8553 
tysiące dolarów odszkodowania. 

Rząd amerykański, nie uznający rządu 
sowieckiego podtrzymuje prawa Sergłu- 
sza Hugeta, posła Kiereńskiego do repre 
zentowania „rządu rosyjskiego". u 

Sowiety są zdania, że Ameryka nie' 


znajdzie wystarczająco silnych dowodów 
uprawniających Hugefa do reprezento- 
-vania rządu państwa rosyjskiego. 
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Rzemiosło a moda. 


Od czasów Ludwika XIV we 
Francji datuje się upadek mody 
w sensie degeneracji i zwyrodnienia, 
Moda zmienia coraz to szybciej formy 
i kształty szat codziennych i czyni 
praktyczność odzieży wrecz przeciwnie: 
niepraktyczną i uciążliwą. Kostjum H'= 
szpana ówczesnego był tak urozmaico= 
ny, że wymagał wielogodzinnego przy* 
gotowania. Z przedstawień teatralnych 
znamy te olbrzymie koła sztywnych 
falban dokoła szyji, te pantofle półme= 
trowej długości, te jedwabne dziesięć 
krotne zafałdowane krótkie spodnie i 
te peruki olbrzymiej długości, które 
później wynosiły do 5 funtów ciężaru 
wraz z pudrem. Oto przeniosła się 
moda za czasów Ludwika XIV jeszcze 
przed wielką Rewolucją do stolicy 
Francji Paryża I od tego czasu pozc= 
stał Paryż centrala międzynarodowej 
mody, Moda francuska owych czasów 
przekracza wyobraźnię nowoczesnego 
człowieka. Ówcześni gogusie ubrani 
byli w same falbanki I koronki; nic w 
ich ruchach i odzieży nie było natu- 
ralnem, były to istne chodzące kostju: 
my i szaty, wobec których blednieje 
najfantastyczniejszy kostjum nowoczese 
nej kobiety. Na koniec przyłożył sobie 
taki goguś jeszcze sztuczny warkocz i 
nosił go w chwilach nieobserwowanych 
w woreczku. Stąd pochodzi u nas w 
Polsce dość często spotykane nazwi- 
sko żydowskie Puderbeutel, jak wogóle 
w nazwiskach żydów polsk., przyby= 
łych z Niemiec lub nazwanych (wła- 
ściwiej mówiac przezwanych) przez 
niemieckich urzędników według wla- 
snego widzimisie, tkwi dużo pozosta- 
łości starodawnych rzemiosł i mody. 

Dopiero w XIX stuleciu gęsta 
atmosfera zwyredniewia i mody zaczy- 
na się rozjaśniać, Przyczyniła się do 
tego przedewszystkiem francuska i 
amerykańska rewolucja. Franklin przy- 
brał w nowopowstałych Stanach Zje- 
dnoczonych skromne ubranie kwake= 
rów, a za nim całe społeczeństwo ame= 
rykańskie, zaś pod gilotyną francuskiej 
rewolucji odpadły wraz ze zdegenero” 
wanemi głowami i przestsrzałe peruki. 
Prawie przez 50 lat później jeszcze 
miotała się starodawna moda; miotało 
slę też i rzemiosło pod wpływem re- 
wolucyjnych zmian całego ustroju so= 
cjalnego, pod wpływem nawej ery fa= 
brycznej. Dawniejszy ustrój cechów 
stracił grunt pod nogami i rację bytu 
i zaczął się na nowo i w nowy sposób 
organizować, Odzież stała się coraz 
to prostsza, przedewszystkiem odzież 
męska przybrała kształty coraz to wię- 
cej praktyczne i pospolitsze, a działanie 
mody przeniosło się prawie wyłącznie 
w dziedzinę odzieży kobiecej. Znowu 
wziął tu górę smak francuski. który 
dotychczas panuje, chociaż i inne cen- 
trale jak Wiedeń i Berlin mają swe 
silne wpływy. 

Natomiast rozciągła moda swe 
macki nietylko jak dawniej na odzież, 
ale też na wszystkie inne dziedziny 


życia codziennego, w których właśnie - 


rzemiosło gra dominującą rolę, Nie 
trzeba chyba podkreślać, że niema 
rękodzieła, któreby nie liczyło się ze 
smakiem swej klienteli, smakiem, któw 
ry nie jest już tylko wybrykiem chwi- 
lowej zachcianki, lecz w którym tkwi 
w przeważnej części jakaś praktyczna 
inowacja, W innych zaś dziedzinach 
naturalnie panują jeszcze lokalne za- 
miłowania, z któremi rzemiosło nie- 
mniej się liczy, Bierzmy np. handel 
dewocjonaljami; znanem tu jest, że 
prawie każda okolica polska ma swoje 
osobne upodobania. wiec rzemieślnik 


lub fabrykant wyrobów krzyżowych i 
różańców musi z qóry liczyć się z tym 
faktem. I liczne inne przedmioty mają 
popyt w pewnych okolicach tylko wte= 
dy, o ile mają pewien ulubiony kształt. 

Rrzemiosło polskie przeszło pra= 
wie te same dzieje, co całe rzemiosło 
europejskie, Rozkwitłe w poprzednich 
stuleciach, z bieqiem czasu chyliło się 
do upadku, czego powodem była mię» 
dzy jnnemi zawiść szlachty przeciw 
mieszczaństwu wogóle. Zawiść ta była 
żródłem słynnego zakazu zajmowania 
się szlachcie rzemiosłem. pod karą 
utraty klejnotu (1543, U nas nie- 
mniej jak | w reszcie Europy istniały 
specjalne przepisy ubierania się co jak 
mówiłem, rzemiosła było całkiem na 
rękę, gdyż mogło pracować na zapas, 


Polska, która zawsze szła za wzorem 
Francji, przechodziła kolejno wszystkie 
wybryki i upadki nietylko rzemiosła 
ale i mody. Z samego „Pana Tade- 
usza* Mickiewicza dowiadujemy się o 
tej manji naśladowczej, panującej 
Polsce z początkiem XIX stulecia. 

Dziś w wolnej Polsce prawie 250 
lat po ponownem zatwierdzeniu cechów, 
przeżywa rzemiosło nowy okres fore 
mowania się | modernizowania w sen- 
sie ogólnosuropejskim. Rzemieślnik za- 
czyna znowu, jak za starodawnych 
czasów, różnić się zasadniczo od ro- 
botnika, ale 1 od fabrykanta, jako 
wszechstronny artysta, ale specjalizo” 
wany w jednym kierunku, jako czynnik 
postępu i kultury. gh. 
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Złośliwy. 


s — Widzi dobrodziej, spóźniłem się tylko na zawody tennisowe w Wem- 
bledon. a bylbym z pewnością wziął nagrodę. 
B: — Tak, tak, naturalnie, nagrodę „dobrej nadziei", 


Odprężenie w stosunkach Sowietów do 
mocarstw zachodnich. 


Taktyka niewykonalnych obietnic poskutko- 
A wała raz jeszcze. 


Z Moskwy donoszą: W sowieckich 
kołach dyplomatycznych z zadowoleniem 
stwierdzają odprężenie, które miało na- 
stąpić w ostatnich dniach w stosunkach 
Sowietów do państw zachodnich. Zazna- 
czają, że dawny, już tyle razy wypróbo- 
wany przez Sowiety, system zalecanek : 
niewykonalnych obietnic miał i tym ra- 
zem poskutkować. Nie wyrzekając się 
faktycznie swej pracy przewrotowej na te 
renie chińskim i marokańskim, Sowiety 
zdołały — zdaniem tych kół — uniemo- 
żliwić zrealizowanie pogróżek Anglii. 


Wedle nadeszłych do Moskwy relacyj 
Krassina i Rakowskiego, pomyślny wzrot 
w opinji Francji znalazł ostatnio jaskra- 
wy wyraz `r postanowieniu rządu francu- 
skiego o wydaniu Sowietom t. zw. „iło- 
ty Wrangla", znajdującej się w Bizercie. 
Wydanie to, — mające doniosłe znacze- 
nie wojskowo-polityczne, gdyż stwarza 
przewagę Sowietów na Morzu Czarnem, 
— zostało ostatecznie  zadecydowane 
przez specjalną komisję, wyznaczoną z 
ramienia rządu francuskiego i nastąpi już 
w dniach najbliższych. Również w spra- 
wie dawnych długów rosyjskich nowe in 
strukcje Krassina miały się spotkać z 


przychylnem stanowiskiem finansowych 
kót francuskich tak, że porozumienie przy 
biera coraz bardziej konkretne kształt. 
W stosunku do Anglji wykorzystano cię 
kie przesilenie gospodarcze, oraz rosnące 
bezrobocie, które — jak nie bez ironji za- 
znacza prasa sowiecka, — zmusza rząd 
Baldwina do bardziej przychylnego trak- 
towania propozycyj Rakowskiego, mają- 
cego w swej tece zamówienia dla prze- 
mysłu angielskiego w kwocie 15 miljo- 
nów funtów szterlingów. 

Natomiast wywołała w kołach sowie- 
ckich silne zaniepokojenie wiadomość o 
budowie przez Anglię nowych baz mor- 
skich na Bałtyku (na estońskich wyspach 
Dago i Oesel. Rakowskiemu natychmiast 
polecono zbadać w drodze oficjalnej pla- 
nv angielskie co do hegemonii na Bałty- 
ku, oraz dać do zrozumienia rządowi an- 
zielskiemu, iż Sowiety bynajmniej nie ma 
ją zamiaru zrezycnowania z „przysługu- 
jącego* im tam stanowiska. 

Licząc jednak, że „wyjaśnienia“ rządu 
Baldwina wytworzą grint dla polubowne 
go załatwienia tej kwestii podziału wpły= 
wów angielsko-sowieckich na morzu Bał 
tykiem. 


Pamietajcie o inwalidach wojennych! 


0 czem myśli prasa posła? 


Próby kompromisu z Niemcami za 
wszelką cenę, ze strony niektórych pol- 
skich „rycerzy przemysłu”, gotowych za 
pieniądz sprzedać siebie i naszą niezależ- 
ność gospodarczą, miały 1 mają osłotnie 
miejsce. Stwierdziliśmy to pierwsi pu- 
blicznie, teraz to samo potwierdza „Kur: 
ier Poranny*: 

Rokowania handlowe mpolsko-nie- 
mieckie weszły w stadjum zdające 
się wykluczać możliwość szybkiego 
ich zakończenia, odkąd w rządzie nie 
mieckim — być może nie bez winy de 
legacji polskiej w Berlinie, oraz czę- 
ści prasy krajowej (np. artykuły p. 
Diamanda), utrwasio się przeświad- 
czenie, że można, przy pewnej sta- 
nowczości, narzucić Polsce traktat 
kapitulacyjny. Jest wprost uderzają 
cą ta bezczelność z jaką Niemcy na- 
stawały na udzielenie im daleko idą- 
cych przywilejów, nie dając wzamian 
nawet możności korzystania z przed- 
traktatowego status quo. Bardziej u- 
derzający był jednak fakt, że zjawiłi 
„się w Polsce odpowiedzialni ludzie, 
którzy zupełnie na serjo zaczęli trak- 
tować propozycje niemieckie jako 1:2- 
dające się do dyskusji i z którymi tr: 
ba było polemizować i udowadniać, 
że... mają w tych rzeczach zbyt mała 
przygotowania aby mogli zabierać 
głos. Jakże są oni dalecy od tego a- 
by zozumieć, że to nawet co już ofi 
rowywała delegac'« polska przekra- 
cza maksimum ustępstw, na iakle po- 
zwala sytuacja gospodarcza państwa 


—:s— 


„Rzeczpospolita“ udowadnia, ze marze 
nia „Wyzwolenia“ o stworzeniu bloku le- 
wicy, są w obecnej chwil bardziej iluzo- 
ryczne, niż kiedykolwiek przedtem. 

Wspomnieliśmy niedawno 0 ue 
chwale Rady Naczelnej „Wyzwołe- 
nia“, polecającej zarządowi stronni- 
ctwa wszczęcie rokowań z pokrew- 
nemi ugrupowaniami w celu utworze- 
nia polskiego Bloku Lewicy, najpierw 
wyborczego, a potem i... rządowego. 

Któż to wysuwa ideę Bloku, a 
więc dostosowania programów i shar 
monizowania współpracy ludzi? 

Stronnictwo w Polsce najbardzie) 
zanarchizowane, bez jasnej myśli po- 
litycznej i bez szefów: zbiorowisko 
prostaczych agitatorów (w typie p. 
Smoły lub Sanojey), wśród których 
chadzają luzem, ze smutkiem na czo- 
le, dawni „zaraniarze” (pp. Poniatow 
ski, Woźnicki. Rudziński) lub taki p. 
Jan Dąbski, zupełnie izolowany i prze 
żuwający obecnie jakieś hasła chłop- 
skiej klasowości. 

Z czego zbudować Blok Lewicy? 
Racię zupełną ma p. Niedziałkowski, 
kiedy powiada w „Robotniku*, że 
naszą lewica przeżywa „głęboki kry- 
zys ideowy“. Rację ma „Głos Praw- 
dy* kiedy stwierdza to samo. Ale 
trzeba stą d wyprowadzić wniosek: 
Blok Lewicy iest dziś w Polsce 
mrzonką. Gdyby powstał nawet na 
wybory — rozpadłby się zawsze po 
nich, nie byłby zdolny wytworzyć 
żadnego Rządu na większości oparte 
go. 

Albowiem w Polsce trwały Rzad 
parlamentarny — w przyszłym Sej- 
mie — wyłonić będą mosły tylko 
stronnictwa środka. 


ogólnie. Niema ani jednego miasta na 
świecie, gdzieby przy tak wzmożonym 
ruchu automobilowym, była tak minimal- 
na ilość wypadków przejechań, jak to ma 
miejsce w stolicy nadsekwańskiej. 

W szalonym pędzi: mija się tysiące 
mniejszych 1 większych samochodów, 
lecz pomimo to, człowiek, przyzwyczajo- 
ny do żywego pulsu życia miljonowego 
miasta z łatwością znajdzie przejście mię 
dzy krzyżującymi się pojazdami. Naprzy 
kład przejść przez Bulwary byłoby w in- 
nem mieście wprost niemożliwością, pod- 
czas gdy w Paryżu nawet cudzoziemiez 
daje sobie z- tem doskonale radę. 


Zdarzają się jednak wypadki przeje- 
chań i zderzań, |! tak naprzykład przed 
niespełna miesiącem na Placu Włoskim 
najechał duży „Austro-Daimler“ na ma- 
leńki taxis „Fiat“. Skutki tego zderzenia 
były fatalne, bowiem szofer Fiata, oraz 
siedząca wewnątrz pasażerka, ulegli cięż- 
kim obrażeniom ciała. 

Następnego dnia gazety miejscowe po- 
dały wiadomość, że ofiarą katastrofy pa- 
dła znana artystka teatru Porte-Saint- 
Martin, ulubienica paryskiej publiczności, 
panna Denisa Haiber. 

Znakomita gwiazda teatralna wyszła 
wprawdzie z kafastrofy z życiem, lecz 
musiano amputować jej nogę, skutkient 
czego pozostała kaleką na całe życie. 


Cztery tygodnie leżała w szpitalu, a 
gdy opuściła: mury lecznicy, podała na- 
tychmiast skargę do sądu na „wła- 
ściciela „Austro-Daimlera*. 

Sprawa ta rozpatrywana była w tych 
dniach przez sąd paryski i ściągnęła do 
sali obrad całą brać artystyczną, syndy- 


EE I ETZ COZ PO ORSIO 


ALBERT JEAN. 


Portrety rodzinne. 


Irena i Jerzy grali w tennisa na placu 
zasianym plamami słonecznemi, przenika 
iącemi przez liście drzew. 

Butelka anyżówki, dwa kryształowe 
kieliszki i kubeł z lodem widniały na że- 
laznym stoliku przy opuszczonych leża- 
kach. 

Pojawił się lokaj, niosący na srebrnej 
tacy depeszę. Podał ją panu i odszedł do 
pałacu. 

Włożywszy rakietę pod ramię, Jerzy 
otworzył depeszę. Po przeczytaniu jej nie 
mógł powstrzymać przekleństwa. 

Irena przybiegła szybko do męża. 

— Zmartwienie jakieś? — spytała. 

. — Katastrofa!.. Wuj de la Tour — 
EN) zapowiada swój przviazd na ju- 
ro. 

Irena roześmiała się: 

— Tylko to? ` 

— Czego więcej potrzeba? Wiesz, jak 
wuj jest przywiązany, do tradycyj rodzin 
nych... Skoro odkryje, że przehandlowa- 
tem portrety naszych przodków, które po 
wierzył mi, gdy doszedłem do pełnolef- 
ności, niewątpliwie zerwie z nami. 


Przed rokiem bowiem Irena i Jerzy 


zgodnem postanowieniem skazali na wy- 
gnanie marszałka z białą wstęgą, kardy 
nała w purpurze, markizę o krągłych ra- 
mionach, kapitana marynarki i kilka in- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZO: 


Kat dziennikarzy, autorów scenicznych i 
poetów. 

Adwokat artystki, zażądał w imieniu 
hwej klientki odszkodowania w wysoko- 
ści... jednego miljona franków. Obrońca 
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pozwanego sprze.‘ vił się Temu stanow- 
czo, biorąc jednak pod uwagę kalectwo 
artystki, a c3 ~z tem idzie niezdolność do 
pracy, zdecydował się ra odszkodowanie, 
w wysokości stu t*sięc" franków. 


Cuda wiedzy tajemnej. 


Paryż cały entuzjazmuje się niezwykłemi produkcjami mło- 
dego fakira, Hir-Tor-Kir Tachra, który czyni rzeczy graniczące 
z cudami. 


Paryż, w lipcu. 


Najnowszą sensacją Paryża jest fakir 
indyjski Hir-Tor-Kir-Tahra, który zyskał 
sobie już mimo swego młodego wieku mię 
dzynarodową sławę. Młody fakir liczy 
dopiero lat 28. Wiedzę swoją odziedzi- 
czył po ojcu, który był znany jako filozof 
i cudotwórca zarówno w Egipcie, jak i w 
Indjach | w innych częściach świata. Kir- 
Tachra przed przybyciem do Paryża ba- 
wił we Włoszech, gdzie wywoływał nie- 
zwykłe wrażenie swoimi zdumiewający- 
mi eksperymentami. Komitet uczonych, 
do których należel: naisłynniejsi specjali- 
ści Włoch, wyda? orzeczenie, że dokony- 
wane przez niego eksperymenty polegają 
tylko na wyrobionej sile woli i energji du- 
chowej i nie można ich bynajmniej poczy- 
tywać za sztuki kuglarskie. Podczas po- 
bytu we Włoszech w seansach Kir-Tach- 
ry brali udział również król i Mussolini, 
jakoteż król angielski, który bawił wów- 
czas we Włoszech. Na żądanie monarchy 
ma Kir-Tachra z początkiem września 
udać się do Londynu celem zaproduko- 
wania swoich eksperymentów przed lon- 
dyńskim światem 'uczonych. 

Czego może dokonać siła woli i syste- 
matyczne ćwiczenia, dowłódł słynny fa- 
kir przebijając sobie w obecności repre- 
zentantów świata uczonego nawskroś ra- 


nych osobistości, co umożliwiało nabycie 
gronostajowej peleryny dla Ireny i nowe 
go automobilu dla jej męża. 

— Trzeba za wszelką cenę uniemożli- 
wić ten przyjazd! Zawołała Irena, Tele- 
grafuj, że jestem chorą! Coś bardzo za- 
raźliwego.. To stary egoista. Przestra- 
szy się i nie przyjedzie. 

Jerzy potrząsnął przecząco głową. 

— Niemożliwe!... Wuj jest już w dro- 
dze... Telegram brzmi: „Jadę do was ma 
łymi etapami". Gdzież go złapać? 

Zapanowało milczenie, pełne kłopotli 
wego zamyślenia, 

— Mam myśl! — rzekła wreszcie Ire 
na. 

Na pytające spojrzenie męża odrzekła. 

— Pojedziesz w tej chwili do Paryża. 
Tam u pierwszego lepszego antykwarza 
kupisz serję portretów... Marszałka, mar= 
kizę, kardynała, dostaniesz wszędzie! 
Nie zapomnij zwłaszcza o kapitanie okrę 
tu... Będzie go trochę trudniej znaleźć, a- 
le to duma rodziny. 

— Ależ, Ireno, to niemożliwe! — za- 
wołał Jerzy. Wuj pozna odrazu, że za- 
mieniliśmy portrety. 4 

— Wuj ma bardzo krótki wzrok. Za- 
wiesimy portrety jaknajwyżel... k 
_ Jerzy wywiązał się ze swej misji z ta 
ktem t pośpiechem, Jeszcze tego samego 
dnia wieczorem opancerzony rycerz, wy 
dekoltowana dama, książę kościoła, groź 
ny korsarz i kilka innych podrzędniej- 
szych figur zastąpiło wygnańców na ścia 
nach galerji. 

Młodzi małżonkowie 
spokojnie 1 bi i 


przespali noc 
ego bicia serca 
rkiza Huberta de la 


nazywał. Markiz zaznaczał zawsze, że 
żyje poza tym wiekiem nieokrzesania i 
brutalności, który pozwalał sobie naru- 
szać coraz bardziej jego przywileje spo- 
łeczne i finansowe. Jako ostoją tradycji 


mię ostrym nożem, przyczem ani nie do- 
znał uczucia bólu, ani krew z rany nie po- 
ciekła. Potrafi on także pozostawać cały- 
mi tygodniami w zapieczętowanej trum- 
nie , którą zakopuje się w ziemi. Pa ta- 
kim eksperymencie, gdy trumne atworzo- 
no, ciało fakira jest straszliwie, wychu- 
dłe, ale krótkie zabiegi około przywró- 
cenia mu życia wystarczają, aby go przy- 
wałać do przytomności. Również może 
on przebywać dłuższy czas pad wodą bez 
szkody dla siebie. Paryż cały gorączkuje 
się w niezwykłym stopniu tymi produk- 
cjami. 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


Notowania cen ziemiopłodów 
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Ile jest warta nóżkta artystki? 
Charakterystyczna Sprawa w sądzie paryskim. 


(Koresp. wł. „E. Echa Wiecz.*) 
Paryż, w lipcu, 


Zręczność i śmiałość szoferów pary- 
skich stała się przysłowiowa i znana jest 


Wiedy stało się coś niebywałego. Oto 
z galerji powstał ceniony autor dramaty- 
czny Pierre Wolf I wyjaśnił, że amputa- 
cia nogi panny Faiber, ma wielkie znacze- 
nie dla teafru francuskiego wogóle, bo- 
wiem artystka ta była świetną odtwór- 
czynią ról charakteryst"cznych i na tem 
polu nie ma sobie równej. 

Przemówienie świetnego dramaturga, 
nie było głosem, wołającego na puszczy, 
bowiem sąd przychylił się częściowo do 
żądania artystki, skazując właściciela 
auta na zapłacenie dwustu tysięcy fran- 
ków odszkodowania. 

4, Z. 
PETRETA EE ERO TEO E TE I O 


Niebywale sprytny oszust 


LONDYN. Korzystając z obecności 
wicekróla Indji w Londynie, pewien po 
mysłowy oszust, który jest bardzo podob- 
bny do wice króla, urządził parę sprytnych 
oszustw, które mu się w zupełności udały. 

Zgłosił on się mianowicie do szeregu 
wielkich ftrm jubilerskich i przedstawiając 
się jako wice-król Indji, którego każdy lon- 
dyńczyk doskonale zna z fotografji, poczy- 
nit znaczne „zakupy“ przedmiotów warto 
ściowych, a nastęrnie zbiegł w niewiado- 
mym kierunku 

Najzdolniejsi detektywi Scotland Yard 
zostali zmobilizowani w celu uchwycenia 
sprytnego oszusta. 


w Łodzi i w Poznaniu 
otrzymać można codziennie w Agencii Wschodniej 
oddział w kodzi, Traupuifa 6, Hofel „Sauoy” 


z rozkoszą zagłębiał się w przeszłość. Za 
gadnienia heraldyczne były iedynemi, któ 
re zasługiwały na jego zainteresowanie. 
W tajemnicy przygotowywał wielkie 
dzieło, które miało wywołać wstrząs 
ce wrażenie w Świecie heraldyków. Te- 
matem dzieła tego byly „zamierzchłe po 
czątki rodziny de la Tour Landry“. 

Po śniadaniu spożytem z siostrzeńcem 
i jego żoną markiz wyraził życzenie przej 
ścia się po galerii. | 

— O ile mnie pamięć nie myli, drogie 
dzieci moje, oświadczył, grubość murów 
sprawia, że panuje tam ożywczy chłód... 
Z drugiej strony zaś będzie mi miło, zło 
żyć hołd przodkom, których portrety 
świadczą że ród nasz sięga daleko w dzie 
jową przeszłość. i 

Jerzy zbladł | począł bełkotać: 

— Mój wuju, bo właściwie... 

— Co? Cóż takiego, mój siostrzeń- 
cze? — spytał markiz wymiośle. 

— Nice, nie, wuju! — przerwała po- 
Śpiesznie Irena. Zupełnie nic! Przeciw- 
niel. Może wuj będzie łaskaw pójść ze 
mną. 

Dobroczymny półmrok panował w tej 


galerii, w której Irena kazała przezornie 


pospuszczać do połowy wszystkie story. 

Wuj stanął w ekstazie przed pierw- 
„szym portretem i wyjął wielkie okulary 
rogowe, w które uzbroił swój garbaty 

Nos. 
Jerzy zadrżał na widok tego, ale dys 
kretny gest Ireny uspokoił go. Wuj trząsł 
głową w zachwycie: 

— Ah! Ludzie nie mający kultu dla 
tradycyj rodzinnych, pozbawiają się wie 
lu rozkosznych wrażeń — szepnał. 

Napafrzywszy się do syta wizertn- 
kom, markiz poprosił siostrzenice o po- 
zwolenie wycofania się do swoich apar- 
tamentów. 3 

— Lekarze zalecają mi małą drzemkę 
popołudniową, aby ułatwić trawienie, 0- 
świadczył. 4 

Pożegnał się przeto z przodkami peł- 


Telefony 23 51 i 21-50. 


nem czci pochyleniem głowy t poszedł do 
swego pokoju. 

— Widzisz, że udało się doskonale i 
wuj niczego nie zauważył, — rzekła Ire 
na do męża. — Nie rób takiej strapione 
miny į chodź do parku. 

Jerzy niechętnie poszedł z żoną. Tra- 
wil go głuchy niepokój. Nie mógł po- 
wstrzymać się od nieustannego spogląda 
nia w okna galerji. 

Skoro zrobiło się nieco chłodniej. Ire- 
na zaproponowała: 

Teraz zagramy może w tennisa? Tyl 
ko przedtem bądź dobry i przynieś mi 
chustkę, którą zostawiłam w galerii. 

Jerzy pobiegł śpiesznie, polecenie żo- 
ny spełniało tajemne jego pragnienie. 

W trzech skokach znalazł się na gan- 
ku. przebiegł przedsionek i ostrożnie 0- 
tworzył drzwi, wiodące do galerji. Wów 
czas nie zdołał powstrzymać okrzyku 
zdumienia. e 

Stojąc na stopniach drabimy, markiz u 
tkwiwszy nos w płótnie, badał szczegó- 
łowo portrety. À 

— À, jesteś! — zawołał ujrzawszy Je 
TZEg0, 2 

Ższedł ostrożnie z drabiny, skinieniem 
glowy odprawił służącego, poczem rzekł 
do. siostrzeńca: 

— Więc sprzedałeś portrety przod: 
ków naszych? i 

— Ależ wuju, ja wujowi wytłumaczę... 
bakat mąż Ireny. 

— Tu niema żadnych tłumaczeń!... Po 
stąpiłeś jak ostatni nędznik. I pomyśleć. 
że to ja sam powierzyłem ci pieczę nad 
tymi wizerunkami, ponieważ jesteś przed, 
stawicielem starej linji! A bardziej jesz- 
cze haniebnie od samej sprzedaży jest to, 
że powiesiłeś na ich miejsce tę serię kary 
katur!.. Ja przynajmniej, skoro w roku 
1879 wskutek niepowodzeń na giełdzie by 
łem zmuszony sprzedać portrety auten- 
tyczne, zastąpiłem je ludźmi, których łą- 
czyło z nami pewne podobieństwo ro 


dzinne! 
Przekład J. B 
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KASZY 


TÓNZTKIE ECHO WIECZORNE" — dnin 21 lipca 1925 roku 
a a 


Krewki 


Za trochę rozianej wody pobił kobietę do krwi. 


Już nigdy nie będe wchodził do do- 
mu nr. 115 przy ulicy Piotrkowskiej, choć 
bym nie wiem jak pilną miał tam do załat 


wienia sprawą. Aż mnie ciarki przecho- 
dzą na myśl że mógłbym się natknąć na 
pana jana Ratkiewicza, pełniącego funkcję 
dozorcy, w wyżej wymienionej nierucho- 
ści A już gdyby mi nawet dopłacili i na 
darmochę meble przewieźli, m'eszkania bym 
tam nie wynajął. Mógłbym się bowiem 
narazić byle czem panu Janowi. który jest 
człowiekiem zapalczywym, krewkim i ner- 
wowym okrutnie. Dowodem zaś, że oba- 
wy moje nie są płonne, jest historja z Jó- 
zefą Ehorn. 

~ Pan Jan, obowiązki swe pełni gorli- 
wie a szczególnie rozwinięte ma poczucie 
czystości i porządku, czem róźni sią jā- 
skrawo od reszty rycerzy miotły w naszym 
grodzie. Dość zajrzeć na podwórko przy 
ul. Piotrkowskiej 115 by się o tem przeko- 
nać. Regularnie co tydzień przed niedzielą 
z pomocą małżonki swojej p. Jan szoruje 
schody, tak że świecą się później jak lu- 
stro. Tak też było owego dnia fatalnego. 
Po świeżo wymytych schodach  gramoliłą 
się na górę pani Józefa Ehorn, A postęki 
wała kobiecina, dyszała ciężko, co piętro 
to przystawała, albowiem dźwigała nadto, 
pełne wiadro wody | oto pomimo zacho- 
wania wszelkich środków ostrożności pot- 
knęła się znienącka i wylała wodę na 
schody. 

„.Nagle ogłuszający ryk, jak gdyby 
dzikiego zwierzęcia wstrząsnął powietrzem. 


dozorca. 


To dozorca Jan dawał upust swej wście- 
kłości z powodu obrócenia w niwecz jego 
usilnej pracy. I nim zdołała się zorjento- 
wać nieszczęsna kobieciia na głowę jej, 
twarz i całe wogóle ciało posypały się ude 
rzenia ciężkiej łapy stróżowskiej  Złowro 
gie okrzyki w ro zaju takich jak: „ja cię 
zaszlachtuję!* uprawniały Józefę Ehorn do 
przypuszczeń iż rozjuszony cerber istotnie 
ma zamiar pozbawić ją życia. Nieprzy- 
tomna z bólu i przerażenia runęła bez 
zmysłów na ziemię, Szczególnie dotkliwie 
odczuła straszliwy cios wymierzony jej 
prosto w brzuch ciężkim okułym butem. 
Z trudem udało się sąsiadom i policji umi: 
tygować oprawcę i oderwać od ofiary. 

W dniu onegdajszym stanąt Jan Rat- 
kiewicz we własnej osobie przed obliczem 
pana sędziego pokoju 5go okręgu Tlu- 
maczył się zwyczajnie po słróżowsku i do 
winy zupełnie otwarcie się przyznawał: 
„pobił babę, bo ją chciał moresu nauczyć 
i wpoić uszanowanie dla pracy stróżow- 
skiej, Wcale jej skrzywdzić nie chciał i 
nie jego w tem wina że kobita” jest tak 
słabego zdrowia i odrazu się z nóg zwa- 
lita, udając trupa. Naumyślnie takie kome: 
dje wyczyniała przez tę babską przewrot 
ność! * 

Pan sędzia Kasprowicz jednakże, u 
znawszy środki pedagogiczne, stosowane 
przez pana Jana względem lokatorów za 
zbyt radykalne skazał go na 10 dni bez 
względnego aresztu, Sza—wicz. 


jak powstała nazwa Kanady ? 


Kiedy awanturnik hiszpański Caboto, 
gnany żądzą złota, w poszukiwaniu za lė- 
gendarnem El Dorado, przybił do wybrze- 
ża kanadyjskiego, był niemile rozczarowany 
surowym i pustym krajobrazem nowego 
kraju. Tubylcy styszeli, jak nowi przyby- 
sze w swem rozgoryczeniu raz po raz 
wykrzykiwal: „Aca nada“, (niczego tutaj 
niema. Wkrótce też opuścili niegościnne 
wybrzeże 

Kiedy zaś w r. 1542 żeglarze fran- 


RONIL NYLG. 


Dlaczego ? 


DRUGI ROZDZIAŁ. 


Była dość wysoką i bardzo smukłą, 
ale wszystkie linie jej gibklej kibici były 
tak miękko zaokrąglone, że nie można jej 
było nazwać szczupłą. Na pięknej szyi 
była osadzona mała głowa o nieco pocią- 
głej twarzy, która jednak nie odznaczała 
się wyjątkowo klasycznemi rysami. mi- 
mo, że była niezwykle piękną. Posiada- 
ła wyjątkową cerę, o wyglądzie nie mle- 
ka, lecz białego doskonałego aksamitu luh 
listków gardenji. Jej małe usta były wy- 
gięte łukowało I czerwone, jak wiśnie, 
zęby zaś odznaczały się nadzwyczajną 
regularnością ! podczas bardzo rzadkich 
uśmiechów ukazywały się w swej nie-. 
skażonej bieli. Każdy, kto pierwszy raz 
widział jej oczy przysiągłby. że to dwie 
czarne otchłanie pod szeroką pokrywą 
długich rzęs; ale gdy się zwracała ku 
światłu stwierdzało się ze zdumieniem, że 
były ciemno-szare i że cała tęczówka wy- 
glądała, jak jednolity cień, bez brunatnych 
Iuh zielonkawych plamek. Dziwnie me- 
lankolijne i bezradośne oczy, pod regular- 
nemi, gestemi czarnemi brwiami o nad- 
zwyczajnem bogąctwie zmiennych na- 
strojów; brak w nich było tylko pogod- 
nego spoki A włosy... odziedziczyły 
pewio po jakiejś dawno zapomnianej spa- 

jolce w fodzinie wspaniały złocisty od- 
Rozpuszczone musiały sięgać do 
Z ułożenia włosów można było 


3) 


cie 
kolan. 


cuscy tutaj lądowali, pod przewodnictwem 
Cartier'a. powitali ich tubylcy głośnemi 
okrzykami: „Aca nada“, sądząc, że ich tem 
odstraszą od rozgoszczenia się na ich zie 
mi. Lecz omylili się, Francuzi wzięli kraj 
w swe posiadanie i nazwali go według 
źle zrozumianych słów powitania, sądząc 
że tak brzmi nazwa kraju. Podobnie na- 
zwali odkrywcy hiszpańscy Florydę ze 
wzgłędu na bogatą roślinność ziemi. 


wnioskować, że nie troszczyła się nigdy 
o modę i nie zmieniała swej figury z ro- 
ku na rok. Ale piękne zaczesańie na czo- 
ło i szerokie pukle na tyle głowy dawały 
całej fryzurze piętro greckiej prostoty 
i wytworności. Jej strój nie odznaczał się 
wyrafinowaniem. Czarna, ciasno zapi 
suknia wyglądała prawie ubogo, ale ni 
ła ją z takim wrodzonym wdziękiem, że 
mogłaby zdobić nawet czesarzową. Z ca 
łei jej postaci bił też dziwny majestat, któ 
ry musiał imponować wszystkim, którzy 
się z nią stykali. 

Wszedłszy do pokoju, zapytała przy- 
jemnie przytłumionym głosem: 

—No... co się stało? Dlaczego tak na- 
gle posłałeś po mnie? 

Finansista obserwował ją przez chwi- 
lę; zdawało się, jakby po raz pierwszy 
widział jej rysy dokładnie i analizował 
szczegół po szczególe. Myślał przytem: 
— Diabelsko ładne stworzenie! Ty mo- 
żesz każdego mężczyznę doprowadzić do 
szaleństwa... Będziesz doskonałym atu- 
tem w grze o damę mego Serca... przy- 
‘tem sama zdobędziesz szczęście, tak, że 
Flinka nie będzie mogła powiedzieć, że 
byłem okrutnym wobec ciebie... 

Po chwili odezwał się głośno: — Pro- 
siłem cię, abyś przyszła pomówić ze mną 
o pewnej sprawie pierwszorzędnej wagi: 
nie zechcesz usiąść, kochana siostrzeni- 
co? — dodał z formalną uprzeimością, 
przysuwając jej krzesło. Usiadła i cze- 
kała na dalszy ciąg iego przemówienia. 
lej spokój był zawsze tak samo pełen 
gotowości do walki. jak i j^ wuja, ale pod 
czas. gdy ten był u niego nacechowany 


„ wiele 
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- Toporkiem w głowe. 


Dwie czupurne Sikory kaleczą bratowe. 


_ (w) W domu przy ulicy Nowo-Cegiel- 
nianej Nr. 46, zamieszkują dwie rodziny Si 
korów, z których pierwsza składa się z 
małżeństwa wraz z 17-letnią córką Wik- 
torją, a druga z młodego (bo zaledwie 2 
letniego), bezdzietnego małżeństwa. 

Bracia Sikory żyli ze sobą w przykła- 
dnej zgodzie, a będąc całymi dniami za- 
jęci pracą, nie wiedzieli o nienawiści jaka 
zapanowała pomiędzy ich małżonkami, 
które, z powodu jakiejś błahostki, darły 
ze sobą koty. 

Nienawiść potęgująca się z dniem każ- 
dym, zainteresowała licznych sąsiadów, 
którzy widząc kłócące się a nieraz bijące 
niewiasty, orzekli jednogłośnie, że wiele... 
gorszą jest, Wiktoria Sikora, 
podburzana przez swą córkę.. również 
Wiktorię. 

Matka maiąc do pomocy energiczną 
„córkę“ szykanowała na każdym kroku, 
Bogu ducha winną bratową Marjannę, co 
ta ostatnia znosiła cierpliwie, nawet nie 
OUTS LEROY KOZY STEE LEJ PPETE PRACZE E EEE YTY? 


Dzień w Łodzi. 


Noże w ruchu. 


(w) Ubiegłej nocy napadło dwóch nie- 
znanych osobników na 17-letniego Her- 
sza Edelmana, zamieszkałego przy ulicy 
Grosmana 5. 

Napastnicy zadali Edelmanowi kilka 
ran nożem, pogzem zbiegli w niewiado- 
mym kierunku. 

Przybyły lekarz pogotowia, po, nało- 
żeniu opatrunku, pozostawił, osłabionego 
upływem krwi Hersza, na miejscu. 

Odszukaniem napastników zajął się III 
Komisarjat P. P. 


koleją. 


(w) Perłowiczowi Rubinowi, mieszkań 
cowi Piotrkowa, niewykryty dotąd spraw 
ca skradł w pociągu zdążającym do Łodzi 
portfel zawierający oprócz dowodów 0- 
sobistych, 900 złotych. 

Powiadomiony o kradzieży Urząd Śled 
czy wszczął dochodzenie. 


—:s:— 


nabytem panowaniem nad sobą, Ù niej od 
znaczał się wrodzonem poczuciem siły. 
Francis Markrute ciągnał dalej: 

— Jesteś w ciężkiej sytuacji i o ile 
wiem, często nie masz nawet na kawałek 
suchego chleba. Przypuszczasz zapew- 
ne, że nie posłałem po cieble do Paryża, 
bez poważnego powodu. Zgadłaś, sądze, 
że mama pewne plany. 

— Naturalnie, — odparła z odcieniem 
szyderstwa. —Nie uważałam tego za filan 
tropię. 

— To dobrze, możemy więc przystą- 
pić do rzeczy, — podjął znowu, niezrażo- 
ny jej tonem. — Niestety byłem w po- 
dróży do dnia wczorajszego, ale mam na- 
dzieję, że służba starała się o ciebie? 

— Doskonale, — odparła oschle. 

— A feraz przystąpmy do tego, co ja 
chcę wiedzieć. Czy jesteś zupełnie pew- 
na, że. twój mąż, hrabia Władysław Szul- 
ski umarł? Czy nie zaszła jakaś pomył- 
ka w agnoskowaniu jego osoby? Twarz 
została wskutek strzału zupełnie znie- 
kształcona, nieprawda? Byłem na tyle o- 
strożny, że kazałem sobie przysłać urzę- 
dowe wyjaśnienie z Monte Carlo, ale chcę 
łakże mieć twoje potwierdzenie. 

— Władysław S: 
kła spokojnie z odcieniem w głosie, jak- 
gdyby to iej sprawiało cichą radość. Ko- 
bieta nazwiskiem Féto była przyczyną 
zajścia. Je rski zastrzelił go w jej ra- 
mionach.. jej kochankiem, który ią 
utrzymywał, zaś Władysław był jej przej 
ściowym įlirtem. Ach to była wstrętna 
scena, widziałam dużo w mem życiu, ale 
ło było z pewnościa najgorsze. Nie chcę 


skarżąc się mężowi. 
Po pewnym czasie jednak cierpliwość 
pani Marjanny wyczerpała się, to 
też onegdaj kiedy spotkała swą bratową 
i skoro ta zaczęła miotać na nia obelgi. 
zaczęła jej oddawać z nawiązką. £ 
W pewnej chwili rzucono nieopatrzne 
słowo, które stało się powodem bójki. 

„ Wojownicze niewiasty doskoczyły do 
siebie, tłukąc się niemilosiernie, przy- 
czem zwycięstwo przechylać się zaczę- 
ło na stronę pani Marjanny. co widząc 
„córeczka“ Wiktorii — Wiktoria . po- 
Śpieszyła z pomocą i chwyciwszy topo- 
rek, zadała nim kilka cięć swej ciotce, któ 
ra zalewając się krwią padła na ziemię. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po nało 
żeniu opatrunku, pozostawił panią Mar- 
jannę na miejscu, w stanie zadawalniałą- 
cym. 

Zawiadomiony o wypadku pobliski ko 
misarjat pociągnął matkę wraz z córką 
do odpowiedzialności sądowej. 


Nieuczciwy furman. 


(x) Zylberstein Majer, właściciel skła- 
du desek, zamieszkały przy ulicy KIHń- 
skiego 30, doniósł policji o kradzieży de- 
sek dokonanej, przez jego furmana, nie- 
jakiego Józefa Syskę, zam. przy ul. Piotr 
kowskiej 19. 

Straty według obliczenia p. Z. siega- 
ja wysokości 200. złotych. 

Nieuczciwym furmanem zajęła się bli- 
żej policja IV Komisarjatu. 


Zamach samobólczy. 


(x) W dniu wczorajszym usiłowała po 
zbawić się życia, przez wypicie sporej “ 
ilości esencji octowej, Zygiel Marka za- 
mieszkała przy ulicy Juljusza 29. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u- 
dzieieniu pierwszej pomocy, odwiózł sa- 
mobójczynię do szpitala Poznańskich, w 
stanie osłabionym. 

Powodem rozpaczliwego kroku nie: 
snaski rodzinne. 


Trup noworodka. 


(x) Jan Kałużyński, zamieszkały przi 
Bałuckim rynku 3, będąc poza miastem. 
znalazł w polu obok ulicy Okopowej zwło 
ki noworodka płci meskiej, o czem zawia- 
domit II Komisariat P. P. 

Zwłoki niemowlęcia przesłano do pro- 
sektoriumm miejskiego, zaś za wyrodną 
matką wszczęto energiczne posztikiwa- 
nia. 
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więcej o tem mówić... już rok minął od te- 
go czasu. 

— A od tego czasu żyłaś z dnia na 
dzień z tymi innymi... 

W głosie Markruta pojawiła się jak 
by nuta nienawiści. ` 

— Żyłam z moim małym bratem Mir- 

kiem i z Mimem... jakże ich mogłam opu- 
cić? Nieraz było nam ciężko, zwłaszcza 
pod koniec kwartału, ale niezawsze było 
tak źle, zwłaszcza, jeżeli Mimo sprzeda! 
jakiś obraz... 
+ — Nie chcę słyszeć jego imienia! — 
przerwał Marktute zirytowany. 
początku byłbym go zabił, gdybym g? 
był znalazł,... teraz to ścierwo może żyć: 
od chwili śmierci mej siostry nie wart na: 
wnet odrobiny prochu. 

Hrabina Szułska wzruszyła lekko ra- 
mionami i jej oczy pociemniały od gnie- 
wu, ale nie powiedziała ani słowa. Fran- 
cis Markrute oparł się o gzyms kominka i 
zapalił cygaro, poczem znowu podjal ur- 
wany wątek. 

— Maszędwadzieścia trzy lata, Zaro, 
a wyszłaś zamąż, gdy miałaś szesnaście. 
A do twego czternastego roku życia 0- 
trzymałaś w każdym razie doskonałe wy 
chowanie. Uważam, że znasz także ży- 
cie. D 

— Życie! — traciła, a w jej głosie le- 
żato całe morze goryczy. — Mon Dien? 
Życie... i mężczyzn!... 

"Tak, tobie się zdaje, że ziasz mięż- 
czyzn? 


Den 


—] — 
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-LODZKIE ECHO WIECZORNE“ — dn'a 2! fipca 1925 roka 


Na ściernisku łódzkiego sportu. 


Ostatnia niedziela przeszła pod zna- 
kiem wybitnie ozórkowym. 

Zapowiedziane zawody ŁKS z „Wa- 
cern“ wiedeńskim nie doszły do skutku, 
również na nicżem spełzły plany rozegra- 
nia meczu między mistrzem Łodzi, a Ł. T. 
S no z powodu wyjazdu ŁKS do Kolu- 
szek. 

Jedynie w dniu tym rozegrano zawody 
między Turystami a Widzewem, prócz te 
go, wlokące się w nieskończoność roz- 
grywki puharowe. 

Pomyst ten, szczególniej w stosunku do 
klubów klasy najniższej okazał się wcale 
niefortunnym, bowiem i tak biedne stowa 
rzyszenia dokładają do zawodów tych po 
kilkadziesiąt złotych. W tak ciężkich cza 
"sach dokładanie pieniędzy nie należy do 
przyjemności, wobec czego pomniejsze 
stowarzyszenia, dla których zdobycie pu- 
haru przechodzi najśmielsze ich marzenia, 
wycofują się powoli z rozrywek. Ostat- 
mio uczynił to klub sportowy „Orle“, 
ry nie mając żadnych nadziel w zdobyciu 
ARA, zrezygnował z dalszych... deficy- 

W, 

Turyści również nie obłowili się tym 
meczem, bowiem publiczność zunełnie nie 
dopisała. Na boisku zeromadziło się 40 
kibiców i 100 osób za biletami. 

Za to V zlot sokołów w  Helenowie 
swięcił niebywałe tryumfy. Kilka tysie- 
cy osób przygladało sie nopisom soko- 
łów i sokolie, którzy dawali dowód swej 
tężyzny fizycznej. ćwiczeniami gimnasty= 
cznemi I lekko-atletycznemi. 

Pozatem. o godzinie 12 w południe 
wyieehato dwóch śmiałych""kolarzy w 
nodróż naokoło świata. Jak daleko za- 
jadą — niewiadomo, ale w każdym razie 
dojechali, a i to dużo. 

Na szerszej arenie. mamy do zanofo- 


„wania nową klęskę Polski z reprezenta- 


cią węgierską. Skład nasz był świetny, 
doskonały. grał jaknajlepiej ale... Węgrzy 
wygrali. Zdaje się, że w stósunku do We 
grów. mamy specjalnego pecha, bo wszy 
słkie zawody z nimi przegrywaliśmy do 
zera: Najdotkliwszą klęskę zadano nam 
właśnie tam, gdzieśmy się powinni byli 
Bie zaprezentować — na Olimpja- 
żie, 

Tritdno, trzeba się fymczasem pogo- 
dzić i pracować dalej nad sobą. może się 
zły los odwróci do nas twarzą i wreszcie 
uśmiechnie. 

O ia 


Piłka nożna na prowincji 


Zawody K. S. „Ner“ Poddębi- 
[ce — „Hakoah“ Łęczyca 2:1. 


K. S. „Ner“ Il — K. S. „Kolonja” 


7:1. 


, „Dnia 12 b. m. o godz. 4 po poł. odbył 
się w Poddębicach mecz piłki nożnej mię 
dzy miejscowym K. S. Nerem a łęczycką 
żydowską drużyna Hakoah. W pierwszej 
połowie gry żadna ze stron nie zdołała 
tizyskać bramki, dopiero po przerwie Ha 
kóabh: zdobywa w ciągu 20 minut dwie 
bramki. Klęska K. S. Neru zdawała się 
być nietmikniona. lecz w 25 min. lewn- 
skrzydłowy: T. Święcicki po pięknym 
przeboju _ uzyskuje _ najefektowniejszą 
bramikę dnia. Druga bramkę dla Neru zdo 
był z wolnego P. Weik. Sędzia p. A. Her 
miut dobry. choć w pierwszej połowie 
przeoczył dwieręce ha polu Fiakoahu. 

Przed zawodami powyższych drużyn 
odbył się przedmecz między K. S. Ner II 
— K. S: Kolonja o wyniku 7:1 na ko- 
rzyść Ueru I-ego. 4 

Pierwszy ten mecz w Poddębicach 
wśród licznie (600) zgromadzonej publicz 
ności wzbudził nadspodziewane zaintere 
sowanie. Na usilne prośby miejscowej lud 
ności. podobne imprezy będą urządzane 
w każdą niedzielę. 


Zawiązujemy pono stosunki bliższe z 
Francją, gdyż wiceprezes „Unionu* pan 
Rode, w podróży swej po Europie, miał 
zakontraktować jakieś drużyny, na przy- 
jazd do Łodzi. 

Jeżeli będą to kluby tej miary, co ba- 
wiąca przed niedawnym czasem w War- 
szawie „aGlja”, to niech lepiej nie przy- 


Mamy nadzieję, że przyszła niedziela 
będzie bardziej ożywioną. Zapowiedzia- 
ny jest przyjazd Floridsdoriu, a i Union 
krząta się przy urządzeniu wyścigów. 

W sprawie przyjazdu tych piłkarzy, 
jak i kolarzy podamy garść szczegółów 
w najbliższych numerach „Echa“, 


Z życia sportowego stolicy. 


„Majufes sportowy“. — Nadmiar atrakcyj. — Echa 
regat. — Nasze sukcesy zagranicą. — O puhar P. Z. 
P. N. — Piękny przykład magistratu stołecznego. 


Warszawa 20 lipca. 


Wieki „majufes sportowy“ mamy już 


za sobą. Potężny mistrz Sjonu, „Hakoah“ 
swojemi zwycięstwami nad M. T. K. i „Po 
lonja" uradował serca nałewkowskich ce 
bularzy no i ich pobratymców krakow- 
skich z dr. Leserem na czele. Dla „Poło- 
nji“ była to świetna impreza dochodowa, 
gdyż jakieś 16000 ludzi ogłądało te me- 
cze. Sprawiedliwość każe przyznać, że 
tvm razem „Hakoah“ pozostawił lepsze 
wrażenie, grając wcale ładnie i zachowu 
jąc się po sportowemu na boisku. Przy- 
czyn tego ostatniego dopatrywać się chy 
ba należy w jakiemś zarządzeniu Austriac 
kiego Związku Piłki Nożnej, który musiał 
zapewne zastrzec sobie godne reprezen- 
towanie wiedeńskiego sportu. 
Warszawa, jak sądzić można, nie mo- 
że wytrzymać odrazu zbyt wielkiej daw= 
ki zagranicznych „wielkości; „Hakoah”, 
M. T. K., „Slovan“, zagraniczni lekko-a- 
tleci kolarze to trochę zadużo na kilka dni 
Kieszeń przeciętnego widza nie jest zno< 
wu tak zasobną, aby mógł sobie co drugi 
dzień chodzić na zawody (wstęp tylko 4 
złote). To też np. mecz „Slovan“ — „Le- 
gja“ oglądało tylko coś 300 ludzi. 4 
Sympatyczne Kolo Wioślarzy War- 
szawskich obchodziło ubiegłej niedzieli u 
roczystość pięciolecia swego istnienia. 
Połączone z tem regaty, wioślarskie, w 
których prócz K. W. W. brały udział į in 
ne towarzystwa wioślarskie z Warszawy 
i prowir zakończyły sie wspaniałym 
sukcesem K. W. W. Zdobyło ono mi- 
strzostwo Warszawy w wyścigu ósemek 
oraz cały szereg pierwszych i drugich na 
gród w innych biegach, Świadczy to jak 


najdobitniej o racjonalne pracy sporto- - 


wej Koła, które mimo krótkości swego ist 
nienia w sporcie wioślarskim odgrywa 
dziś plerwszorzedna rolę. Natomiast dzi 
wić się należy, że Warsz. Tow. Wiośla- 
rzy nie odegrało na tych regatach żadnej 
roli. Najstarsze i natbogatsze towarzy- 
stwo, wioślarskie w Polsce widać zamało 
poświęca czasu pracy Sportowej. zużywa 
jąc go na różne przyjemnostki klubowo- 
towarzyskie. 


Gruner i Szydłowski, znani polscy lek 
koatleci. wyjechali do Paryża i Londynu 
zbierać nowe laury dła polskiego sportu. 
Jak się dowiaduję w ostatniej chwili Gru 
ner zdołał już nawet osiągnąć w Paryżu 
piękny sukces w rzucie oszczepem, bijąc 
silnych współzawodników francuskich + 
ustanawiając nowy rekord polski (prze- 
szło 57 mtr.) Zaczynamy się zatem coraz 
poważniej wciskać w szeregi naszych do 
tychczasowych nauczycieli zagranicz- 
nych. Sport nasz faktycznie idzie po linji 
idealnego rozwoju. Reprezentaci nasi co- 
raz pewniej sięgają po laury pierwszeń- 
stwa już nawet i w obcych środowiskach. 
To też przypuszczać należy, że i w Lon- 
dynie nie odprawią naszych tak łatwo z 
kwitkiem. I tam, jeśli chodzi o „rzuty po- 
winniśmy być pierwsi. 

Mistrzostwo Polski w piłce nożnej już 
rozstrzygnięte. Aktualnemi teraz stają się 
rozgrywki o puhar Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. Do rozgrywek tych, wyzna 
czonych na najbliższą jesień. staną zapew 
tkie wybitniejsze drużyny pol- 
A jeważ zastosuje się tu t. zw. Sy- 
stem puharowy (po jednej przegranej dru 
żyna odpada) będą one bardziej interesu 
jacemi od mistrzostwa Polski. Pozatem 
w turnieju tym wezmą udział i te kluby, 
które zwykle już w rozgrywkach okręgo 
wych są wyeliminowane, zwiększy się za 
tem konkurencja. która znowti niezawod- 
nie dodatnio wpłynie na podniesienie się 
poziomu piłkarskiego w Polsce. 

Magistrat warszawski coraz życzliwiej 
i wydatniej popiera cele sportowe. Prócz 
systematycznie rozdzielanych subwencyj 
pieniężnych różnym miejscowym klubom 
sportowym. przystąpił do wyznaczenia 
odpowiednich terenów pod bniska. Otrzy 
mały je już dawniej kluby: Polonja", A. 
Z, S.“, „Skra“, ostatnio zaś „Koło Polek“ 
46 tys. m. kw. na budowę specjalnego sta 
djonu sportowego z boiskami. bieżnią sko 
sznia. strzelnicami i t. d. Prócz tego ma 
tam stanąć domek. mieszczący świetlicę, 
biblioteke i kino. Przystąpiono już do ro- 
bót niwelacyjnych, obszar zaś oparkanio 
no deskami. 
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Srodki kosmetyczne dawniej, a dziś. 


Słysząc m dzisiejszych szminkach pu 
drze i innych, upiększających środkac 
kosmetycznych. mógłby kto” przypuścić, 
że dopiero współczesne kobiety starają 
sie podnieść potegę swych wdzięków 
sztucznemi środkami. Tak jednak bynaj- 
mniej nie jest. Jak długo świat istnieje — 
zawsze córy Ewy staraly się nadać swo- 
jej cerze delikatność. kanały się w perfu 
mach i swe naturalne kolory wzmacniaty 
znemi środkami. 
ielę dzisiejszych środków upi 
łacych. sławionych jako „ostatnia 
wość”, należy do środków starych. jak 
świat. Tak np. kapiele błotne. które dziś 
są znów tak goraco zalecane były bardzo 
modne w czasach rzymskiego cesarstwa 
i już ówcześni satyrycy wyśmiewali ko 
biety, nurzające swe twarze w błocie aby 


nadać im niepokalaną białość, 

Mleka oddawna odzrywało rolę we 
wszystkich esencjach piękności. Kle 
tra kapała się w mleku i już dawne E: 
cjanki mlekiem obmywały swoje twarze. 
Jedna z królowych egipskich używała po 
mady, sporządzanej ze szpiku kości oślej 
i nóżek psa. ugotowanych wraz 
mi daktyli w oleju. Inny staroegipski 
dek kosmetyczny. sporządzony 


był 
przed tysiącami lat z tłuszczów kota, kro 
kodyla. ibisa, Iwa i tygrysa. 

Do prastarych środków kosmetycznych 


już 


uniększejących cerę, należy ogórek. Kro 
nikarze opowiadają, iż madame Pompa- 
dour zawdzięcza swoją cudownie piękną 
cerę tylko codziennemu używaniu soku 
ogórkowego. Jeden ze współczesnych jej 
kronikarzy pisze, że każdego dnia kładła 
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Dążenia Anglji do ogrant 
czenia przywozu cukru. 


Wielka Brytanja spożywa rocznie 
1,5 milj. tonn cukru, z czego w kraju 
produkuje się zaledwie 25 tysięcy tonn 
t. j. ilość wystarczająca na pokrycie 
zapotrzebowania w ciągu dni 4 reszta 
sprowadza się z zagranicy. Obecnie 
w Anglji rząd Baldwina usiłuje zmienić 
ten stan rzeczy i dąży do ograniczenia 
nadmiernego przywozu cukru, w związ» 
S z czem został wnlesiony do parla- 
entu projekt ustanowienia subsydjum 
dla poparcia przemysłu cukrowniczego 
i plantatorów w wysokości 2,5 milj. ft, 
st., rozłożonych na 10 lat. Projekt ten 
w całości nie przeszedł, wskutek sprze- 
ciwu sfer przemysłu cukrowejo w An- 
glji, narazle wyznaczono na rok ble- 
żący na ten cel 9() tys. ft. szt., którą 
to sumę rok rocznie rząd będzie zwięk= 
szał w miarę wzrastania produkcji. 
Sprawa ta o tyle interesuje polskie 
sfery gospodarcze, o ile interesuje wye 
wóz cukru Polski, którego poważnym 
odbiorcą dotychczas była Anglja. 


Czechosłowacja wobec 
wojny celnej Polski ` 
z Niemcami. 


Czechosłowackie sfery gospodar- 
cze z wielkiem zadowoleniem komen- 
tują zatarg gospodarczv między Polską 
a Niemcami, licząc na ta, że zaostrze- 
nie tych stosunków i represje celne 
pozwolą na wzmożenie eksportu cze- 
chosłowackiego do Polski. Dla Polski 
również byłoby rzeczą korzystną roz- 
szerzenie ram stosunków gospodarczych 
z Czechosłowacją, ze względu na to, 
że w te) sposób dojdziemy do więk- 
szego zróżniczkowania pod względem 
geo raficznym źródeł przywozu I wy- 
wozu. Należy się spodziewać, że za 
cieśnienie tych stosunków z Czecho- 
słowacją będzie się stale posuwać na» 
przód, w miarę tego, jak konieczności 
gospodarcze bęlą nas do tego zmu- 
szały, wobec coraz dalej posuwającego 
slę zatargu z Niemcami. $ 


Przemysł i handel drze- 
wny w Polsce. 


Ze sfer przemysłu drzewnego docho- 
dzą wieści o coraz dalej idącej stagnacji 
w krajowym obrocie drzewnym, uwydatniło 
to sę zwłaszcza w miesiącu maju w bran- 
ży drzewa budowlanego.  Zapowiedziany 
rich budowlany zawiódł nadzieję przemy- 
słu drzewnego. a na dalszy wzrost stagna- 
cii wpłynęły silnie ograniczenia kredytowe, 
Mimo kryżysu gospodarczego, ceny na 
ogół utrzymały się na poziomie kwietnio- 
wym, głównie dlatego, że szczupłe zapasy 
surowca w łartakach nie wystarczą do no- 
wej kampanji oraz że tartaki odczuwają 
brak surowca. Lepiej przedstawia się han- 
del zagraniczny drzewem zarówno surow= 
cem jak i półobrobionym Głównie eks" 
nortowano w maiu drzewo do Niemiec 
Ze strony Holandii. Belgii, Francji i Anglii 
istnieje duże zainteresowanie, jednak ceny 
ofiarowane są za niskie. 


EEEO EE E ZYCZE EESE OTOK 


ona sobie na twarz miękka chustkę, uma 
czaną w soku ogórkowym. 

-Obok ogórka, także i cytryna jest ja- 
ko środek kosmetyczny przez kobiety bar 
dzo ceniona. W żu pospolitem jest o 
becnie powiedzenie: „Sok cytrynowy da 
je piękność”. Otóż przed tysiącami lat In 
dianie byli takiego samego zdania. Korzy 
stali oni z eliksiru młodości. sporządzo- 
nego głównie z soku cytrynowego. I dzi- 
siai bardzo często używa się do mycia 
twarzy esencji. zrobionej z soku cytryno 
wego i mleka. Marja Antonina zawdzię- 
czała podobno swoją cudowną cere wn- 
dzie różanej, używanej przez nia do my 
cia twarzy i rąk. Avzatem i w tej dziedzi- 
nie — nic nowego pod słońcem. 
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Polska w handlu miedzynarodowym. 


Społeczeństwo polskie, pozbawione 
przez 100 przeszło lat samodzielnej egzy 
stencji państwowej t to właśnie w okre- 
sie kompletnej zmiany form współżycia 
gospodarczego narodów. nie było dosta- 
tecznie przygotowane do wielu zadań wy 
łonionych przez chwilę obecną, Można 
sobie wyobrazić, iż rozwiązanie ich 
mniejsze sprawiałoby trudności w stosun 
kaci względnie uregulowanych, normal- 
nych, 

Jednakże wstrząśnienie, któremu ule 
gły podstawy życia gospodaczego całego 
świata wskutek wielkiej wojny oczywi 
ście w wyższym daleko stopniu odbić się 
musiały ujemnie na polskim organiźmie 
gospodarczym, niż na jakimkolwiek in- 
nym. Należy to stwierdzić dobitnie, dla 
odparcia przesadnych zarzutów o naszej 
nieudolności 1 „polskiej gospodarce“, 
chętnie lansowanych w świat przez na- 
szych sąsiadów. Jednakże jakiekolwiek 
są przyczyny stanu obecnego i bez wzglę 
du na to, iż przy jego ocenie stanowią 0- 
ne materjał odciążający, stwierdzić na- 
leży istnienie wielu braków w naszem ży 
ciu gospodarczem, które jednak przy usil 
nej i systematycznej pracy dadzą się nie 
watpliwie usunąć. 

Uwagi fe nasuwają się przy badaniu 
udziału Polski w handlu międzynarodo- 
wym, W pierwszych latach niepodległo- 
ści Polska pogrążona jeszcze w wojnach 
z hajdamakami i Bolszewią nie mogła pod 
jąć odbudowy zniszczonego przemysłu i 
eksportu surowców i artykułów przemy- 
słowych na szerszą skalę. W tej dziedzi- 
nie przeciwnie, importowaliśmy zwłasz- 
cza gotowe fabrykaty, maszyny, instala- 
cie i £ p. inne przedmioty, konieczne do 
uruchomienia naszych zakładów przemy 
słowych w bardzo znacznych ilościach; 
ze względu na poważny przywóz węgla 
z G, Śląska, przyłączonezo do Polski do 
piero w 1922 r., importowaliśmy również 
CE więcej surowców, niż wywozi- 
iśmy. 

Rolnictwo zdewastowane przez, długi 
okres wojen, nie dostarczało takiej ilości 
artykułów żywnościowych, któraby mo- 
gła pokryć zapotrzebowanie wojska i lud 
ności cywilnej. Sprowadzaliśmy więc w 
tym okresie bardzo wiele mąki amerykań 
skiej, rumuńskie] i t. d. Jednem słowem 
nasz bilans handlowy był w okresie lat 
1919—1922 wybitnie bierny, Przyczyną 
łego stanu rzeczy były skutki wojny świa 
towej i wojen, prowadzonych przez Pol- 
skę na Wschodzie, 

Sytuacja zmienia się z chwilą zawarcia 
pokoju z*Rosią i przyłączenia G. Śląska 
do Polski. Podsycana przez inflację pie- 
niężną, gdy ta nie przybierała jeszcze 
zbyt wybujałych rozmiarów, nasza pro- 
dukcja przemysłowa rozwija się nader 

pomyślnie. Górnictwo węglowe osiąga 
poziom przedwojenny, a jeden z najważ- 
niejszych przemysłów polskich, przemysł 
włókienniczy przekracza go nawet częś- 
ciowo (przemysł bawełniany). 

Rok 1923 zamykamy przewyżką eks- 
portu nad importem w wysokości kilku- 
dziesięciu milionów złotych. Dalszy roz- 
wój naszego handlu zagranicznego odby 
wa się mniej korzystnie. Nagłe przejście 
do nowej, mocnej waluty, ciasnota obie- 
gu pieniężnego, wypompowanie zasobów 
gotówkowych na cele podatkowe, brak 
niemal kompletny kapitału obiegowego, 
ziedzonego przez inflację i cały szereg in 
nych momentów. jak doktrynerskie i nie 
elastyczne uregulowanie warunków pra- 
cy zależnej, wysokie obciążenie społecz- 
ne przedsiębiorców i t. d. — oto przyczy= 
ny niedomagań naszej produkcji przemy 
stowej I rolniczej w okresie lat 1924 i 1925 

Kryzys ogarnął wszystkie niemal gałę 
zie przemysłowe, wywołując znaczne 
bezrobocie i skuręzenie się produkcji. Nie 
urodzaj w r. 1924 spowodował kontecz- 
ność sprowadzania w znacznej ilości ar- 
tykułów żywnościowych pochodzenia ro 
ślinnego. Nie więc dziwnego, iż nasz bi- 
lans handlowy za rok 1924 zamknął się 
niedoborem około 217 milionów złotych. 

Rok 1925 nie przyniósł żadnej niemal 
poprawy położenia. W przemyśle węglo- 
wym i tekstylnym kryzys sie zaostrzył. 
Import towarów zagranicznych przybrał 
zatrważające rozmiary. Zagadnienie zrów 
noważenia bilansu handlowego łączy się 
przytłem z utrzymaniem kursu złotego i 


wysunęło się jako najważniejszy postu- 
lat chwili na pierwszy plan polityki eko- 
nomicznej Państwa Polskiego. 

Równocześnie pertraktacje z Niemca 
mi w sprawie traktatu handlowego zwró 
ciły uwagę Rządu i społeczeństwa na pe- 
wne usterki w strukturze naszego obrotu 
towarowego z zagranicą, Skierowanie po 
łowy naszego wywozu do Niemiec i spro 
wadzanie stamtąd dwu piątych ogółu im 
portowanych towarów, odbywało się po 
linji najmniejszego oporu i w konsekwen- 
cji wiązało niepomiernie swobodę na- 
szych  pociąznięć  polityczno-gospodar- 
czych w stosunku do Niemiec. 

Ze zbadania bilansów . handlowych 
Polski niepodległej wynika również nie- 
zbicie, iż pod wzęlędem rolniczym Pol- 
ska jeszcze nie osiągnęła samowystarczal 
ności. Np. w roku 1923, który możemy u- 
ważać za conajmniej normalny, jeżeli na- 
wet nie wręcz pomyślny dla rolnictwa, 
wartość przywozu artykułów spożyw= 
czych przekraczała o 50 milion. złotych 


wartąść wywozu tychże artykułów, a sto y 


sunkowo przedstawia się to jeszcze go- 
rzej, bo przywóz był niemal o 50% wiyż- 
szy od, wywozu. 

Udział Polski w. handlu międzynaro- 
dowym wzrastał systernatyćznie z roku 
na rok. 

Polska jest państwem młodem, bez tra 
dycji gospodarczej; nic więc dziwnego, 
że nie wytworzyła jeszcze zrębów moc- 
nego i konsekwentnego programu ekono- 
micznego. Jedno zdaje się być pewnem, 
że nie chcemy i nie możemy być tylko 
krajem wyłącznie rolniczym, lecz rozbu 
dować musimy u siebie przemysł. Lecz 
zarówno co do szczegółów i kierunków 
naszej ekspansji gospodarczej, jak co do 
najwłaściwszych sposobów jej poparcią, 
panuje jeszcze wielka rozbieżność zdań 
w łonie naszych, czynników  miarodaj- 
nych. Jednakże życie nie znosi na dłuż- 
szą metę takiego eksperymentowania i sa 
mo naprowadza nas na właściwą drogę. 

M. Ch. 


Jak ratwiątać należy problem dostaw rządowych? 


Jedynie racjonalnym może być tylko równomierny 
rozdział ofert na poszczególne województwa. 


Ze sfer rękodzielniczo-przemysłowych 
piszą nam: A 

Rozpisywanie ofert na dostawy rzą- 
dowe na cale państwo i przydzielanie ich 
tym. którzy wnieśli nainiższą ofertę, jest 
systemem! którego nie może stosować 
rząd, uprawiający racjonalną politykę eko 
nomiczną. 

Bliższe zastanowienie się nad tym 
przedmiotem wykaże słuszność tego twier- 
dzenia. System powyższy nie może się 
przedewszystkiem ostać w naszem pań 
stwie świeżo złączonem z dzielnic, którć 
rozdzielone przez półtora wieku, żyły i roz- 
wijały się pod zgoła różnymi wpływami 
iw zgoła odmiennych warunkach, co na- 
turalnie zaznaczyło się bardzo wyraźnie w 
ustroju stosunków ekonomicznych. A 
więc w warunkach prowadzenia przedsię: 
biorstw przemysłowych, i tym podobnych 
warstatów pracy, w stosunku pracowników 
do pracodawców, w cenach robocizny itp. 

Te odmienne warunki pociągają za 
sobą, rzecz prosta, także różnice w kosz- 
tach produkcji przemysłowej i rękodzielni: 
czej w poszczególnych częściach nabytego 
państwa. Inne naprzykład są koszty pro: 
dukcji w Wileńszczyźnie lub na Pograni- 
czu, gdzie robotnik jest tańszy, gdzie pra: 
codawca nie jest pociągany do obciążają 
cych w wysokiej mierze jego budżet świad: 
czeń społecznych, jak np. ubezpieczenie ro- 
botników od wypadków, Kasy chorych itp. 

leśli przy systemie rozpisywania ofert 
na całe państwo byłyby uwzględniane tyl- 
ko najniższe oferty, to rozumie się samo 
przez się, że otrzymywałyby je tylko te 
okręgi przemysłowe, które znajdują się w 
najkorzystniejszych warunkach produkcji, 
pominięte zaś musiałyby być te właśnie, 
które do utrzymania swego bytu najbar 
dziej potrzebują poparcia ze strony rządu. 
Natomiast nie ulega najmniejszej wątpliwo- 


ści, że upadek tych ośrodków przemysło- 
wych musiałby się odbić niekorzystnie na 
sile ekonomicznej państwa, sprowadzając 
przez to zubożenie znacznych połaci ziem, 
wchodzących w sklad Rzeczypospolitej i 
osłabiając ogólną silę podatkową państwa. 

Z tego już wypływa prosty wniosek, 
że państwo jest obowiązane przez odpo- 
wiedni rozdział dostaw popierać rozwój 
przemysłowy w całem państwie, tak jak 
nawzajem wszyscy obywatele są pociągani 
do świadczeń na jego rzecz. 

Jeżeli rzecz ujmiemy z tego stanowi- 
ska, to znajdziemy potwierdzenie nasżego 
założenia, że rozumna polityka rządowa 
nie może się opierać na  nieskomplikowa 
nych efektach cyfrowych, ałe musi znaleźć 
inny klucz do sprawiedliwego i  racjonal- 
nego rozwiązania problemu, w jaki sposób 
rząd ma pokrywać swe zapotrzebowania. 

Rozwiązanie tej kwestji nasuwa się 
zresztą samo z siebie. Dostawy rządowe, 
zarówno dla wojska, jak i dla urzędów, 
winny być rozdzielane rejonami, tak, aby 
mogły być uwzględnione miejscowe wa 
runki i koszty produkcji każdego okręgu 
gospodarczego, co da się uskutecznić przez 
podział ofert według odpowiednio obmy- 
śłanego klucza, na poszczególne woje: 
wództwa. Tylko taka decentralizacja może 
doprowadzić do sprawiedliwej opieki rzą 
du nad naszym przemysłem i“ rękodziełem, 

Ten system był stosowany nawet 
przez rządy zaborcze,  Tembardziej więc 
tego poparcia szeregu przemysłu i ręko- 
dzieia mamy prawo domagać się i oczeki- 
wać Gd naszego własnego polskiego rządu 
i wszeicie inne ujmowanie tego problemu 
ze strony czynników, mających wpływ na 
tok tych spraw, mogloby, być podyktowa- 
ne chyba względami demagogicznymi, a 
nie rzetelną, troską o dobro państwa. 


i BR 


Nowa klęska polskiego, szewctwa. 


„Gazeta Rzemieślnicza” skarży się: 

Wiemy, iż przemysł i rzemiosło pol- 
skie ugina się pod napływem towarów ob 
cych, ze wszystkich stron słyszymy wd- 
naszej wytwórczości 
ochronnych. 
więc, zapewi i 
gania, rząd jował ostateczne znisz- 
czenie największej gałęzi polskiego tze- 
miosła—szewctwa, a za niem garbarstwa 
Zanika ono zupełnie, zabijane przez towa 
ry obce. Cło (i tak już niskie) na gotowe 
obuwie, dowożone z Czechosłowacji, głó 
wnego importera obuwia do Polski obni 
żone zostało: teraz o 64—75% dotychcza- 
sowej stawki, 

To już koniec! Tego dobrodziejstwa 
rządu szewctwo nie wytrzyma! Ci, któ- 
rzy dotychczas resztkami sił walczą z 


brakiem pracy, z konkurencją mechani- 
czną fabryk zągranicznych, mogą zam- 
knąć swoje wasztaty i pójść zapisać się 
na listę pobierających zapomogę na bez- 
robocie. l 


To jest oplecka rządu nad rzemiosłem, 
to jest dbałość o zmniejszenie bezrobo: 
Po co fraz o podnoszeniu wytwó: 


czości kraifowej, gdy równocześnie kta- 
dzie się „na łopatki" gałąź zatrudniającą 
dziesiatki! tysięcy ludzi i to Polaków. Ro- 
zumiemyć konieczności polityczne zmusza 
jące częsjto do zawarcia niekorzystnej u- 
mowy handlowej, lecz w tym wypadku 
cena jest |ybyt słona! 

Traktat| obowiązuje w ciagu jednego 
roku—wys GS aby polskie szewctwo 

A knieć! 

przestało i ak 


Notowania złotego zagranicą. 


Za 100 złotych: Londyn 25.40, N. York 
19.25, Zurych 98.64, Praga 647,50, Berlin 
79.50 — 80.30, Gdańsk 98.92 — 99.18, te- 
legraficzna wypłata na Warszawę 98,92 
— 9948, Wiedeń 135.50 — 136, — ban- 
gnoty 134.90 — 135.90. 


(Londyn. Zamknięcie. N. York 4.86 
i 3/16, Francja 108, Belgja 105, Włochy 
131.50, Szwajcarja 25.03, Fliszpania 33.55, 
Portugalja 2.46, Szwecja 18.07, Helsing- 
fors 193, Niemcy 20.42, Austria 34.55, Pra 
ga 164, Rumunja 1.010. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 108.02, N, 
York 21.21, Belgja 98, Hiszpania 307.50, 
Włochy 78.30, Szwajcarja 411.25, Dania 
454.50, Holandja 852, Praga 62.70, Ru 
mumia 10.25, Wiedeń 299. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 zł. 
98.92 — 99.18, Londyn 25.20 3/4, Berlin 
123.396 — 123.704, na Warszawę 98.92— 
99.18, na Berlin 123.37 — 123.704. : 


N. York, Giełda pieniężna. Londyn za - 


+1 f. szt. 4.86 3/16, tendencja mocna. Za 


100 jednostek monetarnych: Paryż 4.72, 
Bruksela 4.63, Rzym 3.705, Madryt 14.50, 
Bern 19.42 1/4, Amsterdam 40.16, Sztok- 
holm 26.91, Chrystiania 18.23, Kopenha- 
ga 21.52, Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, Wie- 
deń i Budapeszt 0.0014, Belgrad 1.76, Ate- 
ny 1.58, Buenos-Aires *) 3/8, Rio de Ja- 
neiro 11:87, Londyn weksle 60-dniówe 
4.815, weksle na okaziciela 4,85 3/4: 
Kopenhaga. Londyn 22:75, N. York 
4,69, Paryż 22.30, Antwerpia 21:90, Zu- 
rych 91.15, Amsterdam 198.40, Sztokholm 
126, Oslo 85, Felsingtprs 11.85, = Prags 
13.92, Rzym 17.50. 
© Sztokholm: Londyn _ 1808,1sr Berlin 
0.88.60, Paryż 17.65, Bruksela 17,35, 
Szwajcaria 72.30, Amsterdam 149.30, Ko: 
penhaga 79.40, Oslo 67.40. * 


BAWEŁNA. 


N. Orlean, 20 7. Bawełna. Loco 23.85, 
stvczeń 23.51, marzec 23:10... maj 23.82. 
lipiec 23.49, październik 23:34. 

Liverpool, 20 7. Styczeń 12.54, marze: 
12.58, maj 12.60, październik 1 

Liverpool. Zakończenie. Lipiec, 13.20. 
sierpień 12.97, wrzesień 12.77, listopad 
12.58, grudzień 12.54, luty 12.53, czėrwje: 
12.57. PRA 

Brema, 20 7. Bawełna 28,01. N 

N. York, 20 7. Bawełna. Dowóz do por 
tów Atlantyku i Golfu 10.000, wywóz do 
Anglii 5.000, na kontynent 4.000, loco 244% 
październik 23.90 — 23.92, grudzień 24:05 
— 24.06, styczeń 23.49 — 28, 
23,80 — 23,80, kwiecień 2 
maj 24.05 — 24.07. lipiec 23. 2; 
pień 23.65 — 23.65, wrzesień 23.80 — 
23.88. È 


Ceny rynków łódzkich. 

(Ko W dniu dzisiejszym tynki łódz. 
kie obfitowały w dowóz wszelkich artyku: 
łów, na co w większej części wpłynęła też 
pogoda. Dzięki więc temu dowozowi. 
stwierdzić można było nieznaczyiy sparfek 
cen. 

I tak za nabiał płacono: masło 3 00 — 
3.50; masło Śmietankowe 350—4 2% jajka 
1.50—1.80; jajka skrzynkowe 1.16—1.25; 


śmietana (za litr) 1.80- 2.00; ser 1.40— 
1.70. mleko (za litr) 30 groszy. ` 
Drób: kura 3.00—6.00; kaczka 3,50 


—5.0; gęś 6.00 —9.00; za kurczaki płacono 
od 1.60—2.00. groszy i 

Największy dowóz był ziemiopłodów 
oraz ogrodowizny, których to cena spadła 
najwięcej. Do. 

Ža | kilogram młodych ziemniaków 
płacono od 10 do 13 groszy, marchew 
0.15—0 20, buraki 0.10—0.15, główka mło: 
dej kapusty 0.80—0.70, ogórek 0.20—070, 
kalafiory od 40 groszy do. 1, złolego. 

Owoce, którymi rynek został formal 
nie zapchany, bardzo tanie. í 

Ruch na rynkach znaczny. 


== 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś | jutro po cenach najniższych „Bóg zem- 
sty" Sz, Asz. fp. Jerzmanowską, Rodowiczową, 
Pozwadowicznwa, Wołoszynowską, Święcimską. 
Komorniki Mrożlńsk'm, Wybrańskim I Żerom- 
skimow Fnlech wnych. Ą 

W ootan Amu pod reżyseria p. Mavena. 
Eiet se o a alentawanej poetki Marji Pa 
tej far. Arehikald". 


1 «+» [TTNI W PARKU STASZYCA, 
Dee = paway wyjazdu do Pabjanie Teatr Le 


oraz czwarty wode Il L. Krenna „Ol 
"mies które grainy był dotychczas przy 
Hakla h i wyprzedanej do otat- 
widowni. 


LETNI “TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

ve Wirek: n godzinie 9 wieczorem baśń 
zz śpiewam I tańcami wystawiona z 
zmem l dużym aakładem dekoracy|- 
nym nit, Prai Twardowski na Krzemionkach” 
Sztuka zdobyła: snhle wstępnym bojem zasłużone 
powódzen'e. Udział bierze całv zespół artystycz- 
ny. Peżyserował J. Pilarski. Kierownik muzyczny 
Z Pilarski. Kasa czynna od godz. 12—3 I od 5—10 
wiecz” Poczatek koncertu o godz. 8 wieczorem. 
„Pan Twardowski“ będzie grany do plątku bieża- 
sego, tygodnia. 

W spbotę premiera świetnej krotochwili p. t. 
„Hiszpańska mucha”. 


CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
„kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do R wlecz. z wyjątkiem świąt | plątków, 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
stnógraficzno-historyczny | przyrodniczy. ` 
„Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


Dziś i dni nasiępnych: 


AES EEE TN 


ŁÓDŻ-KALISKA. 


Odchodzą: 
Do leszna (Poznania) 1,59 
Lo .„arszawy 5,33 
"Ju Warszawy (pośpieszny) 6,55 
Jo Ostrowa (Poznania) 1,40 
Vo: Koluszek 150 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżyska) 8,25 
Do Poznania 12,44 
Do Warszawy LE; 13,30 
Do Warszawy SEZ 13,52 
Do Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15,09 
Do Warszawy 18,40 
Do Ostrowa 19,40 
lo Łowicza — Gdańska , 20,10 
Do Krakowa 20,30 
Do Poznania 23,06 
Do Paryża (pośpiesżny) 23,57 
Przychodzą 
Z Warszawy . 1,44 
Z Poznania 518 
Z Krakowa 6,40 
Z Paryża 6,50 
Z Ostrowa À 9,10 
Z Gdańska 9,45 
Ze Lwowa (przez. Skari; ko) 10,12 
'ZWarszawy 10,22 
Z Warszawy 10,29 
Z Poznanis 13.37 
IW 
Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — - =~ — zł. 
Dis robotników m - = [EX . 


Na prowincji | = 
Zagr: 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


= - 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, '/Odbito w drukarni Tlow 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


i TOWARZYSTWO „WIEDZA“, nl. 


ia KINO ona 
spółdzielni Bratowników Państynwy, 


Pocz: 6 g. 530. w zoboty.i święla o 4 pp. Ostatni seans o 9 w. 


= Ceny miejsc zniżone — 


lad jazdy. | 


„dit Eo Wiz” 1 „uje Łk" łące l. 750. 


„3 ODZYTE PORTS WIECZODNE* — dnik 21 lipca 1925 rokn 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkie- 
wieza). Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 
1 „Zdobnietwa Polskiego”, Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wiecz. 

POLSKA Y. M. CZA. (Piot xowska 80) Czytelnia 

pisin I biblioteka otwarta codziennie od 4 — :© f 

wieczór. 


Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie, 


— 


Kino „Belle-Vue", „Umierające Narody” 

"*-».Tnatr Czary" — wTancereczka” 

Kino Dom Trdowy — „Kobieta z prze- 
szłością", 

Kro f „Żywy Posag" 

„Luna*. — „Tornado”. 

Mielski Kin>matograt Oświatowy — „Pięk- 
ność Zwycięża” 

„Odeon“ — „Amundsen*, 

Resursa — „Dyktator dzikiego zachodu" 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Dwa światy 

Teatr =" tru Nowości” — „Niewolnicy 
w pętach” $ 

Teatr Mielski — „Bóg zemsty". 

TEATP ""*"SKI w parku im. Staszyca. 
„Oj te kobiecatka". 


Teztr Popytarny — w ogródku Scala" 
„Pan Twardowski na Krzemionkach, 


0- 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 
Marji M. 


D 


TEJU 


Wielkiego realizatora E. A. DUPONTA 


(BRCYKSIĘŻNICZKA i SYN GHETTA) 


Potężny dramat życiowy w 10 wielkich aktach na tle prawdzi- 
= WLGO zdarzenia, = 


Zł. 2 za krżesło od 1 do 8 rzędu 


asa czynna od godz, 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


p ONERE ehe K kaka) RSKI T S 


Kupon ulgowy 


„Aódzk'eqn Echa wego" 


, Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Tastrze Swiefinym „Hawości” 


ul Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 
gr. bez względu na seans i miejsce. 


Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program „Niewolnicy w pętach, 


Posiadacze Rowerów! 


Wasze stare niemodne ramy zamienia 

się na najnowsze podlug francuskiego 

wzoru, przyjmuje wszelkie. reotracj 
złamania, Główna 36, L. Taler. 


Fo 


KUPON TEATRALNY „Bólem ECAN izowneno” 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 


» 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu 


na przedstawienie „JĄ TYJRODWAKI M KRZENOMIKA”, wodewi w 3 aktach 


w TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku „SCALA”* Cegielniana 16, 


ZA. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 
u l.— za kupon do loży B. D. lub F. 


f Szwalnia 


Twa Ochrony Kobiet 


Łódź, Piotrkowska 104-a. 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i po» 
ścielową, oraz 


kołdry I akaźury. 


| Dzierganie dziurek, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 


i pościel na zamówienia, 


Ceny przystępne. 


"Z Warszawy 12,29 
Z Ostrowia 18,30 
Z Koluszek 18,55 
4 Tarnobrzegu > 20,45. 

| ŁÓDŹ-FABRYCZNA, 

d Odchodzą: 

Do Koluszek 130 
Do Warszawy (pośpieszny) 1,25 
Do Koluszek 9,20 


Do Koluszek 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: 


a księ- Rabbi 
| A l Y zone Henny Porten W> A. Mo: 
4 rtysta tru ileńskiej, głoś 'dtwó U 
TeWSKi żaka u? własnej ike „DYBUKM 


Syn Ghetta ERNEST DEUTZ 


Rzecz dzieje się na dworze cesarskim i w małem miastecz- 
ku żydowskim. Niebywała wystawa! Ordinatne wnętrza pa- 


łaców cesarskich w "Wiedniu, 


Pamiętaimy 
e imwalidach wojennych I 


Numer pojedyńczy 80 gr. 


Do Koluszek 14,30 
Do Koluszek 16,25: Całokształt spraw gospodarczych 
Do Koluszek 19.50 
Do Skarżyska 1930 daje 
Ro EE 20,00 . 39 
o, Koluszi A ` 23,0 
W święta i niedziele do Kolúszeb 10, 3 | yg d K H al wW y 
przed południem. 2) 99 0 ni an (0) 
I Przychodzą: pod redakcją D-ra Julijana Kołomyjskiego. 
z j 
; koazet eA Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
4 Koluszek 8,25 Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
£ Koluszek 10,20 Prenumerata kwartalna zł, 10.—. 
ZA ZYE Ba Każdy numer zawiera 20 stronic. 
4 Warszawy hs j 17,00 Do nabycia w księgarniach i kioskach. IA 
Eaa 00% a: Redakcja i Administracja: 
W dni świateczne z Kolus zęk 2250 Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. 


í 


[; Bilety wcześniej nabywać można w. B. P.P. „Orbis” Andrzeją 5, Nowomiejska 2 


h aee 


Ceny ogłoszeń: 


Za tekstem + + » .'. 
Nekrologi + + + 3 a a 
Komunikaty . + + 30 |, a 
Zwyczajne » + + 8 


r 


- 


> 
Drobne 10 gr.. poszkiwanie pracy 5 de. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy: 


„ Drakarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka Nr, 1. 


Przed tekstem I w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy f-łamowy (strona 4 tamy) 


Konto czekowe w P, K. O. Nr. 711. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 prde. drożel. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów | ofiar 


. . 87.328 administracja nie odpowiada. 

. . LI Artykuły nadesłane bez oznaczenis honorarjum aws+ 
- " Hi frak żane są za bezpłatne. 

" - „10 a Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak- 


cja nie zwraca. 


“Za redakcję í wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski. 


